
r ' Opłacono gotówką

W. y
ROK XXXV STYCZEŃ-LUTY 1938 NR 1

PRZEWODNIK  
OŚWIATOWY

O R G A N  T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J

T R E Ś Ć :
I. Potrzeby kulturalne Małopolski Wschodniej

Rewizja metod pracy kulturalno-oświatowej Towarzystwa Szkory Ludowej na wsi

II. Kronika TSL
1) Z  ż y c i a  K ó ł  i C z y t e l ń

III. Komunikaty

IV. Przegląd wydawnictw



OD REDAKCJI
Pragnąc jak najrychlej udostępnić!:.. Gzyłeinikom 
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POTRZEBY KULTURALNE MAŁOPOLSKI W SCHODNIEJ*
K ultu ra  jest na jpo tężn ie jszą  b ron ią  w waloe każdego narodu  

o zachowiajie jego indywidualności,  o pozostanie Samym sobą i za ­
pew nienie  sobie odrębności już n ie-ty lko językowej i duchow ej — 
ale tery toria lne j i politycznej.

Dlatego każdy naród  — posiadający  samowredzę — broni 
czystości swojej ku ltu ry  przed naleciałościam i i w p ływ am i obcymi.

N auka  — ośw ia ta  — łysztalci rozum  człowieka, powiększa z a ­
sób wiadomości, u zb ra ja  um ysł w zdolność krytycznego u s to su n ­
kow ania  się do obserw ow anych z jaw isk  i wysnuw:ania  z n ich  na  
logicznym rozum ow aniu  opartych  wniosków.

K u ltu ra  narodu opiera się w znacznej, a może naw et w  wdęk- 
szej m ierae n a  uczuciu, aniżeli na  wiedzy i rozumie.

Podstaw ow ym i czynnikam i em ocjonalnym i nafydow ej kul 
lu ry isą :  p rzyw iązan ie  do religii, jednoczącej naród, do języka ro­
dzinnego i ziemi ojczystej, do wdasnego p ań s tw a  i jego urządzeń.

Im  żywszym jest napięcie tych stanów em ocjonalnych  i im 
pow szechniejszym  — tym bardzie j  rośnie dynam ika  rozwojowa 
nąrodu , tym  silniejszymi jest oparoie, jak ie  d la  swych poczynań 
konieczni® mieó m usi pańs tw o  w swojej ludność i.

Aby Ig w aru n k i  podstawowęposiągnąć, każde państw o  dzis ie j­
sze, każdy  na ród  m usi poświęcać nie m n ie j  uw agi wytdiowaniu 
społeczeństwa, co nauczaniu .

* Referat wygłoszony na XL Walnym Zjeździe Delegajjów TSL we 
Lwowne w7 dn. 14 ]5l 1-937 r.
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T a  działalność w ychow aw cza n ie  ihaże się ograniczać do 
dexalalnoś.@i p ań s tw a  lyRm, nie  może obejm ow ać lylko młodzieży, 
szkolnej, czy odbyw ającej służbę wojskową.

W  tym na jw ażn ie jszym  podstaw ow ym  wysiłku u lrzy m y w a-  
nia  samowiedzy narodow ej m usi brać  udzia ł cale społe-czeńslwo, 
którego narzędziem  w ychow aw czym  są organizacje społeczne 
i oświatowe.

T y m  bardzie j potrzebną, U 111 bardzie j  p ilną  jest p raca  k u l ­
tu ra lno -  wychow aw cza na ziemiach naszych, które są od wieków 
lerene-m śc ieran ia  się dwóch światów, dwóch ku l tu r  W schodu  
i Zachodu.

New ód polski był i jest  tu p rzedslaw iąiclem ' zachodniej ku l-  
lury  i cywilizacji, 011 bronił w ciągu wieków i olmmi 1 te ziemie 
przed zalewem W schodu, on zadecydował swymi ukochan iem  lej 
ziemi i sw oją  postaw ą o je j  nierozerwalnymi zw iązku  z Rzecz­
pospolitą  i n a  n im  opiera się gwmrancja skutecznego w y p e łn ia n ia  
zadań  p a ń s tw a  polskiego w Lej jego częś( 1.

46 lat 1 * ® ^ ' oświatowej, ja k ą  TSL m a  za sobą i fakt, że 
Zjazd  nasz odbyw a się we Lwowie u p ra w n ia  nas do tego, byśm y 
jako  centralne zagadnienie  naszych obrad  postawili sp raw ę p o ­
trzeb k u l tu ra lnych  polskiej ludności Małopolski W schodnie j.

Bo nie jesl to lylko Z ag ad n ien ie  2 lh  m iliona  przeszło P o la ­
ków tu żyjących, ale jest logbagadnienie ogólno-panslwowe, jesl 1(2 
sjirawa granic  Rzeczypospolitej i ich obronności.

W y d a je  m i się, że dosyć spojrzeć n a  m apę  Polski z końca 
XV III  wdefcu i porów nać j ą  z Polską  dzisiejszą, by uzmysłowić 
sobie p rz e m ia n , ,  jakie  zaszły' na  W schodzie  Polski na  przeslrzeni 
dwóch wieków niespełna  i z popełnionych w prz-eszlości błędów 
w ysnuć odpowiednie  w skazan ia  dla dzisiejszych stosunków, uzmyr- 

ciężar gatunkow y naszej polityki k u llu rah ie j  n a  tych 
ziemiach. — Opicąmjąc się wyłącznie n a  stalyrslyTce w yznaniow ej, 
klóra jest bezsporną  i raczej u j i raw n ia jącą  do korck tu r  dodatnich, 
slwdordzić należy, że n a  6,200.000 ludności m ieszkającej na  lereuie 
trzech województw' po ludni ow o-w  Schód nil Cli żyTje 2,277.000 rzym .- 
kal„ 3,261.000 g.r.-kal. i 664.000 innych  (żydów ).

Z polskiej ludności w y p ad a  624.000 n a  ludność m ie jsk ą  
i 1,468.000 na  ludność w ie jską  — na  nhlopów. — Cyfry te w sk a ­
zują, że główny trzon polskości to wieś, są one m a tem atycznym  

tw ierdzenia, że Polska  sięga lak daleko, dokąd dochodzi 
za gruda po 1 skiegOjfphlóph.
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Polska ludność na wsi żyje jed n ak  w bard/io n iekorzystnych 
w aru n k ach .  Z pow odu w ynarodow ien ia  w ciągu wieków, w ew n ę­
trznej em igracji  i innych  przyczyn na  4.175 g rom ad i, gm in w ie j ­
skich m a m y  grom ad, w k ló ryeh  ludność polaka w a h a  isię od 
0— 10—473 — 11,3%, od 11—200— 1.815 - -  43,6%, 201—500—879 — 
21,0%, ponad  500—944 — 22,6%.

W  miaslśush jesl w praw dzie  lepiej pod w’żględem skupienia  
ludności polskiej, nie m n ie j  jed n ak  i lu ludność po lska  w wielu 
ośrodkach  spada  poniżej 20%. Nie lekceważąc sp raw y  miasl, k lóm jjf 
są przecież ośrodkam i kullury dla swych okolic, za jm ow ać się j e d ­
n a k  będziem y n im i wr da lszym  toku naszych rozw ażań m nie j 
aniżeli wsią, gdyż u trzym an ie  i wzrost ludności polskiej w m ia ­
stach  jest przede wszystkim problem em  rozum nej polityki gospo­
darczej, a proces 'w ynaradaw ian ia  się ludnoś® - polskiej w m ia ­
stach  nienral że mieaisłnie je.

Z adan iem  naczelnym  polskiej polilyki i pra£,y ku l tu ra ln o -  
ośw ia tow ej jest zapewnić tak w szechstronne w a ru n k i  rozw oju poi 
skiej kulturę na  tych zieinihch, aby oma sw ą  silą-iduchow ą, piek 
n em  i m ora lnym i w artościam i, slala  Lak wysoko, by ła  lak poLężną 
silą a trakcy jną , by oddzia ływ ała  ni-e ty lkopia  całą rdzennie  polską 
ludność, ale n a  cale zaludnienie  tych ziem.

P ierw szym  jednak  w arunk iem  zbliżenia się do lego ideału 
jest przyznanie , względnie pofegą i au tory te tem  p ań s tw a  wyegze­
k w o w an ia  w psychice społeczeństwa iiBraańskiego p ra w a  do sw o­
bodnego w y zn aw an ia  przez polską ludność swej w iary , p ie lęgno­
w an ia  swego jeżyka, swojej kullury, narodowej.

Pi •zed kilku dn iam i Sekre taria t  Porozum iew aw czy Polskich 
Organiza-c.yj Społecznych w podanej w  prasie  odezwie sprecyzował 
w arunk i,  n a  jak ich  spoleczeńsLwo polskie Łych ziem może podjąć 
in ic ja tyw ę w k ie ru n k u  ułożenia  baciidziej no rm aln ie  współżycia, 
zm iany  ‘ is tn ie jących  dziś stosunków, k tó re , 'm u s im y  to jasno  p o - ,  
wiedzieć, hardz ie j  są zaognione ze strony ukra ińsk ie j ,  niż polskiej. 
Nie zna u w  wypądkijj by Polacy przeszkadzali kv hudowde corksfi, 
czy d o m u  «Proswity», by używali gwalLu d la  niedopuszczenia  do 
swobodnego p rze jaw ian ia  uczuć narodow ych, by sięgali do p o d ­
paleń  i zabójstw.

T ak  jak naczelnym  w aru n k iem  współżycia jest lojalność w o ­
bec państw a, lakjggamo m u si  być slworzona atm osfera  wolnoścg, 
poszanow ania  przekonań  i swobodnego w yrażan ia  swych uczuć 
i dążeń d la  polskiej ludności n a  tych ziemiach.
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Najściślej od wieków zw iązana  jesil ku l lu ra  polska z religią 
rzym sko-kato licką . Kościół, to synonim  polskośai, w pojęciach 
ludu w ia ra  polska to rzym sko-katolicka, grecka to ruska, czy dziś 
coraz w yraźnie j  narodow y kościół ukra ińsk i.  Możność zaspokoje­
n ia  swych potrzeb relig ijnych  we w łasnym  kościele to jedna  z n a j ­
istotniejszych, n a jha rdz ie j  pow szechnych  ku ltu ra lnych  potrzeb 
polskiej ludności. Katołickość cerkwi ukra ińsk ie j  i bojowe n a s ta ­
wienie duchow ieństw a  grecko-kalolickiegp pow oduje  stale stra ty  
polskiej ludności, k tóra  poprzez religię wchodzi -e-oraz głębiej 
w sferę w pływ ów  ku ltu ra ln y ch  ukra iń sk ich  i lam  przepada. Gdy 
liczba ludności polskiej i ruskiej, względnie uk ra iń sk ie j  jesl m nie j 
więcej prawdę rów na s tosunkowi 1:1,5, ilość paraf i j  grecko-katolic- 
kich  jest trzykrotnie większą od rzym sko-katol.  (2.121 i 707), ilość 
księży gj-ecko-kaLol. 2.202 — p o d w ójna  (rzym .-kal.  1.018), kościo­
łów i kaplic  m a m y  1.802, a cerkwi 3.650 — n a  je d n ą  paraf ię  
w ypada:

dusz dusz k m 2 k m 2
rzym .-kat. gr.-kal. rzym .-kat. gr kat.

wroj. lw7owskie 3.160 1.625 67 33
» s tanisław ow skie 2.350 1.730 .94 26
» tarnopolskie 2.440 1.550 82 25

Na całym  terenie 2.870 1.640 87 29
3.230 1.540

T rzeba  zatem  stwierdzić, że organizacyjn ie  sieć cerkwi grcc- 
ko-kat.  jest precyzyjn ie  w ykończona i że niedorozwój sieci o rga ­
n izacyjnej i ilości duszpasterzy  w7 Kościele rzym sko-ka t  m usi p o ­
wodować dalsze ciągle wciąganie  Polaków  w życie relig ijne cer­
kwi. A trzeba jeszcze uwzględnić  i to, że co n a jm n ie j  600 kościo­
łów7 i kaplic  powsta łych  na  naszych ziem iach w7 wieku XX, jest do ­
robkiem ostatnich pokoleń i dopiero  w okresie rosnącej św iadom o­
ści narodow ej zaczęło sw7oje oddziaływanie . Tych 600 kościołów 
i kaplic, które przew ażnie  pow7stały silam i i ofiarnością  miejsoo- 
w7e^o społeczeństwa, jesl także wyrażeni przyw iązan ia  do Kościoła 
i twórczego wysiłku społeczeństwa w obronie jedne j  z podstaw7 n a ­
rodowej polskiej ku ltu ry . Nie jest to proces zakończony. Dziś z n a j ­
d u je  się w budow ie  ponad  40 kościołów i kaplic. Kio pa lrzy  z b l i­
ska na  ten proces m usi być n ap raw d ę  d u m n y  z wielkiej ofiarności 
i z idealizmu naszego chłopa, m u s i  podziw iać jego upór  i w y t rw a ­
łość w7 realizow aniu  leg-o n ieraz ponad  jego siły realnego zadania .



Ale na  to, aby te, z na jw yższym  w ysiłk iem  tworzone p rzy ­
bytki m odlitwy, dały istotnie i pod względem m o ra lnym  i n a ro ­
do w y m  oczekiwane rezultaty, nie m ogą  one stać pustką, lubwitwie- 
rać  swe w ro ta  raz n a  miesiąc, lub rzadziej. Koniecznym uzu p e ł­
n ien iem  jest zwiększenie etatów księży, powiększenie, ilości parafij ,  
czego d o m  aga się nie tylko ludność, ale i nasz na jis to tn ie jszy  in te­
res państwowy.

To też nie może nie budzić w nas zastrzeżeń co do s łuszno­
ści — i zdziw ienia  wobec, obojeŁnośtń kom peten tnych  władz fakt 
zw ijan ia  przez ..pewne zakony polskie swoich placówek n a  to, by 
przenieść je do W arszaw y , lub polskich ks ięży-zakonników  wypy­
tać na  m isje  do Chin, fakt ła m a n ia  woli wielkich fundatorów , k tó ­
ry ch  donac je przeznaczone n a  t-o, by Trw ać i tu m is ję  sprawować, 
wysprz-edaje się niezawsze naw et iv polskie ręce, aby bndowrać n o ­
w oczesną siedzibę w W arszaw ie.

Jeżeli tę Sprawę poruszam , to m uszę równocześnie podkre ­
ślić, że z na jw yższym  uznan iem  i szacunkiem  pa trzym y  zawsze 
n a  pracę naszego duchow ieństw a, którego zasługi w dziedzinie nie 
tylko ciuchowej opieki, ale i p racy  społecznej n a  każdym  odcinku 
życia, narodow ego w:ysoko cenimy, bo w czasach ubiegłych p rzy ­
zwyczailiśmy się do lego, żc polskie duchow ieństw o  szlo zawsze 
w  p ie rw szym  szeregu pracowników7 na jba rdz ie j  ofiarnych.

W  ostatn ich  la tach  je d n a k  słyszy się n ieraz  n a rzekan ia  na 
m n ie jszą  aktywność naszego duchow ieństw a  w po rów nan iu  z d u ­
chow ieństw em  greeko-kal. N arzekan ia  te często niesłuszne, w y­
li i k a ją  przederw szystkim  z fak tu  znacznie większej liczebności 'i  ł a ­
twiejszych warunków pracy  duchow7ieństwraP' giecko-kat., a c-zęslo 
są  echem takich w łaśnie  w ypadków, n a  szczęśoip sporadycznych, 
jak  omówioiao poprzednio.

Zwiększenie placówek duszpastei-skich przy pomocy znacz­
n iejszej dotac ji  p ań s tw a  n a  kształcenie kleryków7 we Lwowie 
i P rzem yślu  i uposażenie  nowych proboslw bedzię zdecydowanym  
środk iem  przeciw7 w y n a ra d a w ia n iu  Polaków7 przez cerkiew.

Ale lo jeszcze-nie wszystko w y p r a w a c h  wyznaniow ych.
W obec rozsiedlenia ludności polskiej, k tóre zm usza  do m a ł ­

żeństw  m ieszanych, k tórych ilość wrah a  się od 28—53%, d o  chrzcze­
n ia  dzieci rzym sko-kal, w cerkw iach , a nieprzestrzegania  po s ta ­
now ienia . że dzieci z małżeństw7 m ieszanych  idą za w yznan iem  ro ­
dziców, synów ic za ojcem, córki za m atką , łlość dzieci rzym sko- 
kat. z tych małżeństw , k tó ra  w ynosiła  w la tach  1910— 1914 — 65%,
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spad la  po wojnie w la tach  1921- 1934 na  50%, a kradzież dusz 
przez n iew ydaw anie  m etryk  proboszczom rzym .-kal.  w dalszym  
ciągli się eozwija. P rzeprow adzone na terenie  tylko 104 szkól 
(8 pow ia ły ) w województwie tarnopolskim badan ia  wykazały, że 
n iep raw nie  zap isanych  było na  obrządek gr.-kal.  369 dzieci.

Jest  rzeczą konieczną, aby państw o z tytułu nadzoru  n a d  
prow adzącym i księgi m etryka lne  urzędam i, jak  najściśle j egze­
kw ow ało zaprzestanie  lego niezgodnego z p raw em  postępowania.

W reszcie  ludność Małopolski, wobec podw ójnego kalendarza, 
n iem al wszystkie święta obchodzi podwójnie, a naw et ludność 
polska często jest  do tego zm uszaną, ąby zaprzestać pracy w święta 
grecko-kat., obchodzone w edług przestarzałego i jedynie  jeszcze 
u nas przez; |grecko-kal.  cerkiew obserwowanego ka lendarza  j u ­
liańskiego. O dbija  srę' to także u jem nie  na p racy  naszych szkól, 
które zm uszane są do skracan ia  nauk i  p rz y n a jm n ie j  o 1 miesiąc  
w  roku z pow odu podw ójnych  świąt.

‘W prow adzenie  jednego kalendarza, co już przed w o jn ą  na 
terenie diecezji s tan is ław ow skie j było przez jakiś  czas zrobione, 
zostało jednak  polem  na  pewno m e z re lig ijnych  względów cof­
nięte, jest konieczne i n ie trudne  przy dobre j woli do przeprowta** 
rizenia, ą spow oduje  znaczne zm niejszenie  płaszczyzny tarć m ię ­
dzy Po lakam i a grecko-kat.  ludnością  ruską  i ukraińską,U la ogro- ' 
m nę zaoszczędzenie czasu, dziś przez obie strony zwłaszcza w m a ł ­
żeństwach m ieszan y ch  n iepotrzebnie  m arnow anego.

Zan im  ta re fo rm a będzie przeprow adzoną  — m a m y  p raw o  
żądać od syladz szkolnych — by w szkołach, gdzi-e jest m niejszość 
dzie-ci grecko-kat. b \ l y  one zw aln iane  od nauk i w święta swego- 
obrządku  bez p rze ryw an ia  zajęć dla polskiej młodzieży.

Oto n a jsk ro m n ie j  zakrojone, na jba rdz ie j  paląye potrzeby, 
k tórych spełnienie jest kanifeazne dla rozbudowy od lal tysiąca 
w P o ls c e ‘ch luhn ić-spe łn ia jącego  m isję  Kościoła rzym sko-kato lic­
kiego, by  był on zdolnym  utrzym ać w  swych ram ach, obsłużyć 
i usz lachetniać fw y m  w pływ em  całą  ludność polską, a swym d o ­
sto jeństw em  przyciągać tych. k tórym  nie odpow iada coraz bardziej 
bojowa, polityczna n a  wskroś a tm osfera  cerkwi ukra ińsk ie j.

Są wjirawdzie i dalsze postu laty  słuszne, slworzenie slolic 
hiskupicli rzym sko-kal.  w S tanis ław ow ie i Tarnopolu , ale w spo­
m in a m  tylko o nich, bo za na jw ażn ie jszy  postulat uw ażam  p o ­
większenie jrtzede w szystk im  ilości duchow ieństw a  b ezp o ś red n io . 
wieś obsługującego.
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Podstaw ow ą irislylur ją w ychow aw czo-naukow ą  fest szkoła 
powszechna, przez -którą p rzew ija  się 781.362 dzieci, w tym 290.912 
dzieci rzym.-kal., 417.176 gr.-kat., 70.894 mojżesz. Szkoła pow sze­
c hna  kładzie podw aliny  pod d u ch o w y  rozwój młodzieży, której 
90%- przeszło kończy na  niej swoje wykształcenie. I dlatego w m n a  
być ona o p a i la  n a  p ańs tw ow ym  języku w ykładow ym  i z ducha 
swego przede wszystkim polska. znaczy to, aby nie uczono 
w niej innych  języków, wT szczególności języka ruskiego, czy 
ukraińskiego, by pozbaw iano  młodzież nie polską możności pozna­
w an ia  sw«ego ojczystego jęfżyka, ale zasadniczą fu n k c ją  Lej insty 
Lucji w inno być zazn a jam ian ie  z po lska#kullurą ,  w ychow yw anie  
w d u ch u  p ańs tw ow ym  polskim. A jeżeli z powodu w adliw ych  
u s taw  językowych, stan faktyczny p rzedstaw ia  się inaczej, to m u ­
sim y zapewnić polskim dzieciom polską szkołę, dać i z języka 
i z ducha  narodowe' wychowanie . Rozrzucone mniejszości polskie., 
widząc jakTS spustoszenie w duszach dzieci robi,-szkoła u trak w i-  
styczna, k ie row ana  przez niepolskiego nauczyciela lub leż pow o­
dow ane  troską o dzieci, k tóre wobec powmlnego tem pa  rozbudowy 
szkolnictwa powszechnego, wywołanego trudnościam i k redy to ­
w ym i — pozosLają poza szkolą, a dzieci tych na  naszym  terenie 
jest około 200.000, z c-zego p rzy n a jm n ie j  10% dzieci polskich, ko 
taKizą dziś, e-oraz czięściej do TSL, aby choć początkową naukę 
w pierw szych  dwóch latach nauczania  dać ich dzieciom w polskiej 
szkole. W  roku bieżącym Z arząd  Główny otrzym ał próśb Lakich 
56, locz z b rak u  środków zaledwie połowa (lotybhczas — 26 szkół 
zostało o łwarlvch.

t

W spólnym  wysiłkiem p ań s tw a  i społeczeństwa m u s im y  za ­
pewnić zrealizowanie  w7sż}r̂ Lkich uzasadn ionych  w tym k ie runku  
żądań, jak długo nie  s tw orzym y Lakich w a iu n k ó w  w ychow ania  
we wszystkich szkołach powszechnych, by zdolne były objąć 
wszystkie dzieci i spełniać bez żadnych  zastrzeżeń i odchyleń pod ­
staw ow e swoje zadanie  w ychow yw anie  dzieci wT szacunku i m i ­
łości dla PańsLwa polskiego, dla polskiej kultury .

I tu m u s im y  stwierdzić — że nie .potrafi kształcić uczuć 
dzieci, że nie może w ychow ać w1 miłości k u ltu ry  polskiej, nie w zb u ­
dzi en tuz jazm u dla pańsLwa i jego wielkości nauczyciel, k tóry 
sarn fcyćh uczuć w,.sobie nie posiada. Dlatego jako  ogólny postulat 
odndszący sie do całego szkolnictwa postawić m u s im y  żądanie, by 
typh przedm iotów  — jak  ję z jk  polski, l ite ra tura , historia  polska.



na u k a  o państw ie  uczyli tylko Polałby — bo t j lk o  wdedj' w ycho­
wawczy cel tych przedm iotów  może być osiągnięty.

O bow iązujące us taw y językowe sprawiły, że n a  terenach g ro­
m a d  mieszanych* pod względem składu narodowościowego, szkoła 
powszechna, której język wykładowy, daw nie j  co roku, od r. 1930 
op 7 lal, na  podstaw ie  plebiscytu ludności u s ta la ją  władze szkolne, 
s ia ła  sie zarzew iem  silnej agitacji, zaostrzającej w za jem ne  sto­
sunki międ-zy ludnością  i to nie tylko m iędzy  dorosłym i, ale i m ię ­
dzy  m łodzieżą szkolną. Stąd zdecydow any liąsz postulat, by z a ­
n im  re form a szkoły powszechnej w Polsce zostanie p rzep ro w a­
dzoną, usunięto  chociażby d rogą  us+awowej pe try fikac ji  dz is ie j­
szego s tanu  rzeczy, ton ano rm a ln y  czynnik życia szkolnego, jak im  
jest s ta ła  n iepewność co do języka w ykładowego i stała  walka. 
A w alka  la, niestety, m-ie ze s trony polskiej zawsze to lerancyjnej 
i szukającej zgody, prayb ie ra  często form y terro ru  i gwałtu, w y­
wołuje w polskiej ludnoŚcii poczucie krzyw dy i słabości.

Z siedm iuset tysięcy przeszło młodzieży uczącej się w szko­
łach powszechnych zaledwie 55.000 na  naszymi terenie korzysta ze 
szkól średnich, a w tym  tylko 15% dzieci chłopskich.

Oslatnie lata dały n a m  w rezultacie w prow adzenia  s to su n ­
kowo bardzo wysokich opłat w szkołach średnich  poważne zm n ie j ­
szenie ilości m lsdzieży (1922/23— 220.375 uczni, 1932/33 — 186.815), 
a  wskutek kryzysu w rolnictwie spowodowały  n iem al zupełne o d ­
cięcie młodzieży wiejskiej od możności kończeń i a szkól średnich.

Nie możinapiważaęiza rozwiązanie  sp raw y zarządzonego przez 
P a n a  P rem ie ra  u s tan aw ian ia  s typendiów gm innych. Ani n ie  o d ­
pow iada  to prafeojilowemu stosunkowi ludności w iejskiej, gdy je ­
den  s typendysta  z każdej gm iny  zbiorowej końcży szkolę średnią, 
an i nic da je  n am  gw arancji ,  że wT gm inach  m ieszanych tym i w y ­
b rań cam i losu będą uczniowie Palący, ani też nie zapewmia d o ­
p ływ u do naszych w ars lw  inteligencji zawodowej zdrowego 
i w dzisie jszym  starszym  pokoleniu za jm u jącego  w ybitne s lan o r 
wdsko e lem entu  ze w&i, an i wreszcie nie odpow iada  to ogólnej p o ­
lityce ośwdatowo-kultunaln-ej, zm ierza jącej do osiągnięcia m ożli­
wie najwyższego poziomu k u l tu ry  i cywilizacji polskiej wrsi.

P raca  kustytucyj społecznych, ja k  TSL, TOM. i różnych tow a­
rzystw' lokalnych stworzyła ma naszym  teranie 28 burs, które przy 
odpow iednie j pomocy i p ań s tw a  i sam orządu  m ogłyby za b a r ­
dzo n iską  oplata  dopom óc do kształcenia w  szkołach średnich
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ogólno-kszlaleących i zawodowych większych ilości młodzieży w ło­
ściańskiej.

lns ly luc je  le :są  u  n^as w Polsoej traklowan-e jako ins-lylueje 
opieki społecznej, a irtie jako  wychowawcze, Co powoduje
zhył luźny stosunek z w ładzam i szkolnymi, a,Jśłabe za in te resow a­
nie czynników rządow ych za jm u jących  się opieką społeczną.

Z;m im zm iana  polityki szkolnej otworzy n a  oścież 'drzwi szkół 
średnich dla clzieci c-hlopskich, w y d a ln a  pomoc dla  burs  już  is tn ie ­
jących, oraz Iworzenie now ych, jak  równiaż zaliczenie d z iec i m a ­
łorolnych włościan do liczby zw aln iane j od oplaly szkolnej m ło ­
dzieży, może ‘częściowo p rzy n a jm n ie j  p rob lem  len złagodzić.,

Kiedy jednak m ów im y  już o szkolnictwie średnim, lo chc ia ł­
bym  w rlej dziedzinie jeszcze jedno-zagadn ien ie  omówić. WL.roz­
mieszczeniu szkolnictwa średniego stosunkowo niewiele zmieniło 
się na naszym  terenie w okresie pow ojennym . A przecież .jeżeli 
chcem y i m us im y  wysoko podnieść n a  tych ziemiach atrakcyjność 
polskiej państwowości, kullui alnie poslawić żywioł polski tak w y ­
soko, aby len nie Iwlko byl odporny na  w pływ y obce, ale był zdolny 
ck) p rom ien iow an ia  na  sw oje otoczenie, to nie możemyr zam knąć 
oczu na fakt, że m am y  na  naszym  lerenie 9 m ias l  pow iatow ych 
(4 w woj. lwowskim  — łioórka, Lesko, Mościska, Rudki, 2 w woj. 
slamislaw. — Kosów, Żydaczówy i 3 w larnojrolskim — Podhajce, 
Skała,l i /borowi) .oraz m nie jszych  m iast  (woj. lwowskie 26, woj. 
Stanisławy 15, woj. lamfttpoiskie 18), w których prócz szkoły jió- 
w szechnej me m a  żadnego innego zak ładu  naukowego.

To leż w ydaje  się nam, że w okresiajlworzeniat sieci szkol­
nie lwa zawodowego, ldóre k u l lu ia in ie  i gospodarczo m a  oddzia- 
iyrw aę n p m a s 2ą przyszłość.; irzeba uwzględnić le pominięle d o iw h -  
'■zas ośrodki miejskie  i powdązać is tniejące skupienia  pewnych 
przemysłów (kuśnierslwo, szewslwo, Ikaclwo ilji.) z odpowdednimi 
szkołami zawiorhjwyrmi. T ak a  m zbudow a naszego szkolnie Iw a ,hy- 
łaby zarazem  ‘pow ażnym  środkiem wzmocnienia polskiego charak  
ieru łych m ie jsk ich  osiedli i p o d n io s ła b y , jch zdolność oddzia ły­
w ania  ku ltu ra lnego  na okoliczne wsie i ich ludność.

D rugim  wielkim działem pracy wychow aw czej i k u ltu ra lno -  
ośw iatow ej lo p raca  wśród dorosłych. O rgan izow ana  dziś jakpy 
wielki społeczny' m c h  samokształceniowy' po lrzebuie  jednak  w spó ł­
dzia łan ia  warstwy*' inteligencja, choćby przejściowo, dopóki n ie  
w ykształc im y spośród samy'ch rolników' kierownik,ów' lej pracy. ■ 

P ie rw szym  zadan iem  tej pracy  to p rzyw iązanie  do języka
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polskiego, którego jesacze n ie  wszyscy Polacy u ży w a ją  jako  swej 
m o w y  codziennej. Są jeszcze,miejscowości, gdzie ponad  50% lu d ­
ności polskiej ożyw a więcej języka ruskiego niż polskiego. A i czy­
stości lego języka m ożna bardzo wiele zarzuc ić  Jakżeż częstym 
jeszepe z jaw isk iem  jest ze strony naw et yearstw oświeconych 
w  mieście i n a  wsi, zwracanie  się do polskiego chłopa w  języku 
ruskim ? Obok w ia ry  — religii, |  język  jest fu n d am en tem  ku ltu ry  
narodow ej. W prow adzen ie  go wszędzie, przestrzeganie  jego czy­
stości, spolszczenie n a  nowo poprzekręcanych  nazw isk ludzi, m ie j ­
scowości «Bialowąs — Biłous, D obrzańscy — Dobrańscy», to k o ­
nieczne reformy, które przeprow adzić  m us im y  w dotychczasowym  
stanie  faktycznym.

Obok pomoay ze s trony społeczeństwa dla o rgan izow anych  
przez szkolę i nauczycielstwo kursów dla doros łych , ,o rgan izow a­
nie kursów  zawodowych, a przede w szystkim  stworzenie p rz y n a j ­
m n ie j  jednego w każdym województwie Uniw ersy te tu  W iejskiego 
internatowego, nie służącego żadnej wydącznie ideologii politycz­
nej, ale kształcącego ku l tu ra lnych , organizacyjn ie  zdolnych do p o ­
prow adzen ia  pracy  społecznej n a  wsi ludzi, oto najkonieczniejsze 
d la  rozw oju polskiej w.s-i inwestycje, n a  które m u s im y  się zdo 
hyc. Częslo się pow ołu jem y na  ku ltu rę  wsi w D anii  i n a  fakt, że 
duńsk ie  unw ersy te ly  ludowe dźwignęły i ku ltu ra ln ie  i gospodarczo 
wieś duńską  na n ie o s ią g a ln e  jeszcze długo dla nas  wyżyny. Ale 
dotychczas ilos<* tych insty tucyj w PolsCe jesjt zupełnie  znikom a 
i jakość nie zawsze zachęcająca. A przecież gdyby na  naszym  te­
renie rocznie po 100—150 takich w ychow anków  U niw ersytetów  
L udow ych  wracało  n a  wieś, to sam a  już  la p raca  na  przestrzeni 
lal k i lkunas tu  m ogłaby pow ażnie  zmienić, żpcie naszej wsi.

P o m ija m  już celowo w  m oim  referacie zagadnienie  czytel­
n ic tw a, bo było ono p rzedm iotem  obrad  specjalnej komisji,  która 
wyniki swej p racy  osobno Z jazdow i przedstawi.

C hciałbym  jeszcze raz  powrócić dio zagadn ien ia  m a łych  sk u ­
p isk  m niejszości polskich, rozrzuconych w śiod  przew ażająoej liczby 
w grom adzie  ludności ruskiej,, czy ukra ińsk ie j.  D la  tych m ałych  
skup ień  m u s im y  slworzyć odpow iednią  opiekę ku ltu ra lną , k tó rą  
zorganizować m ożna  przede w szystk im  w  form ie wędrowne eh 
nauczycieli- inslruk torów . G dybyśm y się zdobyli na  to, aby ęhoćlty 
n a  2—4 tygodnie w cdągu roku do każdego takiego skup ien ia  za ­
g lądnął polski instruktor, popracow ał z m m i, zzyl się i d a ł  im o d ­
czuć bezpośrednią  łączność z resztą społeczeństwa, to n iew ątp liw ie
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wzrosło by joli samopoczucie i sam ow iedza  narodow a, odporność 
na obce wpływy, a tym sam ym  u trzym an ie  lej żywej, bardzo w a r ­
tościowej cżęści n a rodu  w aktyw ności i zdolności p rom ien iow an ia  
n a  swoje otoczenie.

Pęd do  oświaty, do o rgan izow ania  życia zbiorowego n a  wsi 
m a  swój silny w yraz  w  b u d o w an iu  domów 1 nilowy d i  TSL. Towa 
rzyslw-o w 1919 r. nriak) ich n iespełna  20, dziś m a  przeszło 650.

Ogółem m am y  polskich dom ów  ludow ych okoh> 1.000, u k r a iń ­
skich i rusk ich  około 2.000.

Ale przy całej serdecznej ofiarności, ja k a  w tej akcji wsi się 
p rze jaw ia , czeka ona pomocy od resztyfyiarodu, pomocy m a te r ia l ­
nej w k ie runku  sam ej budow y i ppmoc£, duchowej, w wypełn ie­
n iu  lej fo-miy życia pe łn ą  treścią ku ltu ry  polskiej, rozw ijającego 
się życia wolnego narodu.

Jest  jeden  przepotężny środek d z ia łan ia  oświatowego, który 
w ostatn ich  dziesią tkach lal tak olbrzymio zwiększył nasze mo 
żliwości oddziały wdania — radio. Pokonali- ono zupełnie  przeszkodę 
przestrzeni, spraw iło  że nie m a  już dziś nigdzie Lam, gdzie ono do­
tarło  — św ia ta  zabitego deskam i. Radio  w ypelu ia  żyw ym  słowem, 
muzyką, polską pieśnią, słuchowiskiem, całą  ska lą  potrzeb k u l tu ­
ralnych, w' inaszych w aru n k a c h  n ie jednokro tn ie  zastępuje  kościół, 
d a jąc  możność udzia łu  w nabożeństw ie wT sw7oim w łasnym  ob­
rządku, w swoim  języku, chociaż do kościoła k ilkanaście  lub k i l ­
kadziesiąt kilometrów7.

P o n ad  450 naszych świetlic jest już  ubro jopych  w tę n a jn o w ­
szą zdoby-cz naszej techniki, a zaw iązany  przy  lw ow skim  Radio 
Społeczny Komitet Radiofonizacji W si, do którego należą w szyst­
kie organizacje, p racu jące  n a  wsi, działa w tym kie runku , by n a j ­
dalsze zakątki Polski połączyć przez fale radiow e z W a r s z a w y  
Lwowem, Poznaniom , W ilnem , K rakow em  by w,ciąginąć je w t tę 
wielką p racę  ku ltu ra lnego  podniesien ia  Polski, ja k ą  w ykonuje  
Radio.

A wreszcie, n ie  mogę choćby w7 kilku słowach i tu n ie  p rzy ­
pom nieć jako  jednego z na jis to tn ie jszych  czynników, na  k liny  eh 
k u l tu ra  n a ro d u  z n a jd u je  swoje na jislo tnkjjsze trw ałe  oparcie  — 
o ziemi. W ła sn y  zagon jest zm ateria lizow anym  sym bolem  ojczy­
zny^ Im  więcej Polaków zwiążem y z tą ziemią, tym  większe o trzy­
m a m y  zastępy gotowych do najw yższych  poświęceń je j  obrońców. 
Im  bardzie j  zda jem y  sotoi-e sp raw ę  z popełnionych w gospodarce
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ziem ią  błędów, l y p  żywiej i tym goręcej m us im y  dążyć do ich 
od rolnenJa.

Dobiegamy do końca naszych rozważań, w k tórych bardzo  
pobieżnie i Udko na jw ażnie jsze  problem y poruszyłem.

Dotychczas m ów iłem  na jw ięce j o wsi, tej! chłopach, ho to jest 
liczebnie i sw ym  ciężarem ga tunkow ym  na js i ln ie jszy  trzon narodu .

Ale m uszę wspomnieć, też i o innych jego składnikach , kló- 
r f c h  czynne w spóldzialapić  jest konieczne dla osiągnięcia jiełni 
rozwoju życia duchowego społeczeństwa. Jest jeszejze nasze m ie ­
szczaństwa drobne i większe w osiedlach m iejskich , które gzęslft 
pozostaw ione Samo sobie, nie bierze zupełnie udziału w k u l tu ra l ­
n ym  żytV i 11 narodu , jest elem entem  zupełnie b iernym . Afry. ■> z lej 
bierności wyli ąeić,' trzeba go wciągnąć w  ruch kriilturalno-oświa- 
towy, trzeba do jiodejścia do tych ludzi pracy' < i-ężko walczących 
o swHj byt i zn a jd u jący ch  się nieraz nń  granicy zwątpienia , dać 
im m ora lne  oparcie w poczuciu związku ic.h z całym  narodem .

Kto jednak  m a  być mózgiem i sercem, ośrodkiem dvspożyvji 
w; realizowaniu  nakreślonych  tu zadań?

Niektóre z nich wykonać może jedynie  państwo, niektóre 
zrealizować m ożna przez współdziałanie . p ań s lw a  i społeczeństwa, 
alt na jw ięcej m a tu d-o w y k o n an ia  samo społeczeństwo, a przede 
wszystkim oświecone jego v a is lw y  — inteligencja.

Inteligencja jest organem  ducha  narodu , k lo iy  wszystkim 
poczynaniom  społecznym i pań s tw o w y m  da je  sens i jakąś  ideę. 
O na  jest powołania do ndd aw an ia  oblicza duciiowego narodow i, 
nak reś lan ia  granic  jego am bic jom  cywilizraćyjiiym i tworzenia 
wartości, godnych przeszłości na rodu  — jego m is j i  w spó łzaw od­
n ic tw a  z in n y m i cyw ilizacjam i świata.

Dzisiejszy stan faktyczny jed n ak  w ykazu je  pow ażne n ie d o ­
m a g a n ia , : które koniecznej w y m ag a ją  popraw y.

W ars tw y  oświecone polskie nie spe łn ia ją  swogo zadan ia  p rzo ­
dow ania  w' życiii ku ltu ra lno-ośw ia tow ym .

Przyczyn i tego faktu, to przeciążenie n adm ierne  i p ra c ą  z a ­
wodow ą i spolec /.m m i obowiązkam i nauczyciels lwa szkół p o ­
wszechnych, które  m im o to slanowi podstaw ow y trzon pracy  
■Oświatowej, osłabienie nieraz zastraszające  e lem entu  po-Iskiego 
w* zaw odach wolnych (adw okatu ra ,  lekarze) spowodowane b r a ­
kiem  odwagi życiowej i niechęcią cip ’ osiadania  w m niejszych  
m ias tach  naszej młodzieży, osłabienie aktywności nauczyciels tw a 
szkół średnich, da jące  się częściowo uspraw ied liw ić  p łynnym
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sianem  szkolnictwa średniego w  okresie reorganizacji, oraz zbyt 
wielką w lym zawodzie dością sil niepolskich (737 Polaków, 372 
rk ra iń c ó w ) .  m a łą  ak tyw nością  reszty inteligencji za w octowej, sk ła ­
d a j  ąoej się z p racow ników  państw ow ych  i sam orząd owych.

Kie ana lizu jąc  dalej przyczyn ly rh  faktów, stwierdzić m u ­
simy, że. idący ad lat kilku  wiew odrodzenia polskich am bicyj ku l­
tu ra lnych , apel do  społeczeństwa nasżćj a rm ii,  s ta jącej n a  czele 
organ izow ania  gotowości obronnej, n ie  'tylko m ater ia lne j,  ale 
w napięciu duśzy Narodu, w mobilizacji m ora lnych  sil społeczeń­
stw a w in n \  przeobrazić s ten  dzisiejszy, już  lopszy aniżeli lat 
t e m u  dwa, czy trzy, n a  pe łną  wiary., zapa łu  i zgodną pracę .wszyst­
k ich czynników polskich n'ad wydobyciem now ych sił dla r e a l i ­
zacji polskiej raSji stanu.

Z konieczności m usia łem  zupełnie pom inąć  zagadnienia, o d ­
noszące Się do podniesienia  m a ter ia lne j  k u l tu ry 1 polskiego społe­
czeństwa, do w 'korzystania  tych wszystkich  możliwości gospodar­
czego rozwoju kullm jif  duchowej.

Ale i z rac ji  m c i  zawodu, i z obowiązku w ynikającego  z n a ­
szej codziennej p racy  w TSL m uszę w spom nieć  o jednej z h eh 
spraw .

Nakreślone przeze m n ie  potrzeby w dużej skali m ogą być 
przez społeczeństwo zaspokojone, ale w y m ag a ją  wzmożonej jego 
ofiarności n a 1 cele ku ltu ra lno-ośw ia tow e. Niech każdy z nas, m im o 
kryzysu, m im o biedy, odłoży nie raz na  nok, n a  3 - go Maja, ale stale, 
choćby m in im a ln e  ofiafcy na  polską, szkolę dla polskich dzieci, na  
książki, dóimy ludowe, n iech dadzą  poparcie  nie lylko nierealne, 
ale i w yrażone w m ater ia lne  cli św iadczeniach wszystkie czyn­
nik  zain teresow ane w podniesie-niu tę tna życia polskiego p a  tych 
ziemiach.

W  lej szarej, c(xlziennej, nie da jące j  doraźnych, błyskotli­
w ych  efektów pracy, k tóra  dopiciHj na  przestrzeni lat da je  w id o ­
czne rezultaty , slangć m u s i  solidarnie* aa!e Społeczeństwa). L&uwmć 
w niej trzeba to, co nas dzieli, Irzeba zapomnieć n a  tym terenie 
życia zhiorowTcgo o is tn iejących wśród nas różnicach śwdalńpbgifflj 
dćw, am bic jach  o rganizacyjnych , czy osobistych, a biorąc p rz y ­
k ład  z wielkiej naszej przeszłości, w spólnym i siłam i w ykuw ać  
lepszą przyszłość dla tych pokoleń, które po nas p rzyp lą ,  dla nie­
w zruszonej, ponad  spiż trwalszej budow y  Polski n a  tych ziemiach, 
o garn ia jące j  sw oją  ku lturą ,  sw oją  wielkością i w ew nętrzną  mocą 
w t s  zy S t k i c h oby w a t el i .
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ST A N ISŁ A W  MARCINEK 
Ins tru k to r  Oświatowy TSL

REWIZJA METOD PRACY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ NA W SI*

1. R odzaje  pozaszko lnej pracy ku ltura lno-ośw ia tow ej T S L

X L  W a ln y  Z jazd  T ow arzys tw a  Szkoły L udow ej odbyw a się 
po s t ra jk u  chłopskim w Malopolgce Z achodnie j i w chwili w z m a ­
gającej się ha jdam aozyzny  w Małopolsce W schodnie j.  N aw iązu ję  
do tych faktów nie dla b iad an ia  n ad  n im i,  lecz dlatego, że w sk a ­
zu ją  one na  konieczność podw yższenia  w polskich m asach  ch łop­
skich skali poczucia narodow ego i odpowiedzialności za losy p a ń ­
stwa, a zarazem  w y m a g a ją  od TSL  wzm ożenia  pracy  ku ltu ra lno -  
oświatowej na wsi. P lacówki TSL, m a ją c  to na uw adze pow inny  
zastanowić się poważnie, czy formy, m etody i tresc, oraz zasięg 
i o rganizacją  idą pracySjodpowdadają potrzebom dzisiejszej wsi 
polskiej, jako  leż potrzebom  n a ro d u  i p ań s tw a  polskiego w chwili 
obecnej, a jeśli do jdą  do przekonania , że lak  nie jest, powunny 
przystąp ić  niezwłocznie do z rew idow ania  swojej dotychczasowej 
pracy  i do poczynienia  potrzebnych zmian.

Są d w a  rodzaje  pozaszkolnej pracy  ku ltu ra lno -ośw ia tow ej 
TSL: p raca  n iezorganizow ana i p raca  zorganizowana. Do pracy! 
n iezorganizow nnej zaliczamy działalność kultura lno-ośw datow ą 
wśród szerokich m as  za pośrednic tw em  bibliotek, które w ypoży­
cza ją  książki każdem u, kto się po nie zgłasza, działalność k u l tu ­
ra ln ą  przez publiczne obchody narodowe, publiczne w idowiska 
i p rzedstaw ien ia  am ato rsk ie  tudzież przez publiczne w ykłady  
i pogadanki. Do p racy  zorganizow anej zaliczamy pracę, p ro w a ­
dzoną wT stałym, u ję ty m  w pew ne form y organizacyjne  gronie 
osób, a więc pracę w Kółkach świetlicowych i w  różnych ze­
społach.

Podstaw ę pracy  kultura lno-ośw iatow Tej T SL  na  wsi sLanowią 
Kola w iejskie  TSL, Czytelnie i biblioteki TSL. Powdnny one p ro ­
wadzić w  swmjej siedzibie zarów no niezorganizow ana jak  i zo r­
gan izow aną  p racę  ku ltu ra lno-ośw ia tow ą, gdyż w razie ogranicze­
n ia  się do p row adzen ia  tylko jednego rodza ju  pracy, nie m ogłyby

* Referat wygłoszony na XL Walnym Zjeźclzie TSL we Lwowie, 
w listopadzie 1937 r.



spełnić w  całości swojego zadania . Jeżeli bowiem  p row adzi  się 
tylko pracę n ieaorganizow aną, to jest ona zazwyczaj prow adzona  
bez głębszej m yśli p rzew odniej i bez żadnego p lanu, jeżeli zaś p ro ­
w a d z ic ie  sam ą  tylko pracę zorganizowaną, w  klorej z n a tu ry  rae*- 
czy uczestniczy p r z e w a ż n e  młodzież, to p ra c a  napotyka  n a  t r u d ­
ności ze s lrony ludzi, n ie objętych p racą  ku ltu ra lno-ośw iatow ą, 
a v: dalszym następstw ie  pow cta je  m iędzy uęzesln ikam i pracy  zor­
ganizow anej a ogółem wsi dystans  ku ltu ra lny , k lory  u t ru d n ia  
uczestnikom pracy  zorganizowanej — oddziaływ anie  na ogól w i e j ­
ski. D opię to  .połączenie obydw u rodzajów7 pracy kultura lno-ośw  ia 
towej n ad a je  Lej pracy  właściwy kiorunęk i w łaściwą prężność. 
P raca  zorganizow ana  zyskuje  w połączeniu z p racą  niezorganizo- 
w a n ą ' oparcie w7śród ogółu i możność ekspansji  na  całą wieś, 
a p raca  n iezorganizow ana przechodzi z dorywczej w planow ą.

Prow adzenie  obydw u rodzajów pracy  ku llu ra lno-ośw ia low ej 
m a  szczególne znaczenie n a  terenie m ieszanym  pod w zględem n a ­
rodowościowym, gdzie chodzi o u irzym an ie  lub  zdobycie przez pol­
ską ludność w ie jską  istotnej przew7agi ku ltu ra lne j .  Znaczenie p ro ­
w adzenia  obydw u rodzajów7 pracy  polega n a  tym, że bez sys tem a­
tycznej, w ytrw ałe j  p racy  wy< lmwawczo j i sainowychowaw7czej 
w Kółkach świetlicowych i w zespołach sam okształceniowych b y ­
łoby polskiej ludności wiejskiej t rudno  u trzym ać przewagę k u l tu ­
ra lną  tam, gdzie ją  posiada, a zdobyć? ta m , gdzie jej nie posiada, 
a bez p lanow ej praćjł wśród szerokich m as  trudno  by było u trzy ­
m ać  solidarność narodow ą i prow7adzić zorganizow aną pracę k u l ­
tura lno-ośw iatow ą.

Przechodząc po U ch uw agach  w stępnych  do om aw ian ia  oby­
d w u  rodzajów7 pracy  ku ltu ra lno-ośw ia tow ej,  n adm ien iam , że n a j ­
p ie rw  będę m ów ił o p racy  n iezorganizew anej, następnie  przejdę 
do om aw ian ia  organizacji, form, m etod i p racy  zorganizowanej, 
a zakończę sfo rm ułow aniem  wskazań, dotyczących w spom agania  
p racy  placówek w iejskich  TSL przez Koła m ie jsk ie  i Z arząd  Gló 
w ny TSL.

2. Praca ku ltura lno-ośw ia tow a  niezorganizowana.

Spośród w ym ienionych przed chw ilą  działów niezorganizo- 
w anej  p racy  ku l tu ra lno-ośw ia tow ej za trzym am  się tylko przy 
dziale publicznych w ykładów  i pogadanek, gdyż iinne działy, tj. 
b ibliotekarstwa, obchody naradow7e, w idow iska i p rzedstaw ienia
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am atorsk ie  nie w yw ołu ją  różnicy zdań. Nikt nie m a  wątpliwości co 
<lo celowości tych działów pracy. Nie m a  natom iast takiej j e d n o ­
myślności w ocenie użyteczności publicznych  w ykładów  i p o g ad a ­
nek. P rzew ażna  ffięść |ś'świalSOw®)w ocenia m ianow icie  u jem nie  
wykłady-, u rządzane  dorywczo bez*głębszej myśli przewodniej.  Ta  
k ry tyka  nie pozoslala bez echa w kolach p racow ników  ośw iato­
w ych TSL. W  jednych  ośrodkach spow odow ała ęipa w prow adze­
nie do tego działu pracy  planowości, w innych  zaś p rzyczyniła  się 
do  zupełnego zarzucenia  tego działu pracy. Podkreślam , że k w e­
stionowanie w artośc i  prafey wykla-dowo-pogadankowej odnosi się 
wyłącznie do prace7 dorywczej, bezpłanowej. K rytyka  nie dolyka 
sam ej form y prac*--, klórej ani radio, ani kino zastąpić n ie  może, 
gdyż żywe słowo ńie  da się n iczym  zastąpić. T a m  więfc; gdzie p raca  
w yk ladow o-pogadankow a została zarzucona, trzeba ją  podjąć  na 
nowo w form ie udoskonalonej, w y k ła d ’ bowiem  i pogadanka  jest 
obok książki jed y n ą  fo rm ą  pracyftj łw ia low ej wśród ludzi w wieku 
dojrzałym . Trztdia też m ieć na uwadze, że tam, gdzie nie p ro w a ­
dzi s ię j i r a c y  w ykladow o-pogadankow ej rozluźnia się koniaki p i a - 
cówki TSL  ze starszą  generac ją  wsi, oo w następstw ie u trudn ia  
pla-cówce prow adzenie  zorganizow anej jiracv ku ltura lno-ośw ia to -  
wej wśród młodzieży.

P rzy  u k ład an iu  p ro g ram u  pracy  w ykladow o-pogadankow ej 
Irz-eba kierować się za-sadą f że w pracy lej nie chodzi o sy.dem a- 
tyicz-ne kszłał,eeinie, lecz o w ytw arzanie  jioglądu na zagadn ien ia  ż y ­
cia bieżącego, tudzież 0 w ytw arzan ie  jedności myśli w p o s u w o ­
w ych  sp raw ach  narpdow ycb i państw ow ych. W ysu n iem y  więc na 
jńerwszy jilau w ykłady  i pogadanki na  takie lematy, jak  sjiraw a 
obrony całości tery torium  i nieinariiszainośgi granic Polski, jak  
rola Polski w  rodzinie, narodów, jak  rola chłopa polskiego w  P o l­
sce niejKidłegJej. Dzieje walk Polski przedrozbiorowej o całość le- 
ry lo r ium  i n ienaruszalności granic, tudzież dzieje w alk  o n iepod- 
leglośó*Jdo. cudu n ad  W isłą  włącznie, d os ta rczą  n a m  także m a te ­
ria łu  do pogadanek  bardzo  obecnie -ałklualnych i bardzo in lc resu-  
jącyćdi dla slucliaczów z środowiska wi&jskicgo.

D rug im  działem jiracy w yklarkm o-pogadankow  ej pow inny 
i w  zagadnienia, związane z juzebudow ą  s t ru k tu ry ' gospodarczej 
wsi. P rzykładow o w ym ien iam  lem aty  lakie, ja k  sjrrawih re fo rn n  
rolnej, spraw n przerzucenia części ludności w iejskiej do p rz e m y ­
słu, rzemibsła i handlu , sp raw n  przesied lan ia  się części ludności 
wiejskiej do miast, rozbieżność i zgodność interesów7 gosjaodar-
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czych m iast i wsi, sp raw a  spółdzielczości i w ychow ania  spółdziel 
czego, sp raw a powiększenia dochodowości m ałych  gospodarstw 
rolnych ild. Z tymi zagadaiicniami lącźą się zagadnien ia  takie, jak 
poszanow anie  prawra i poszam nvanie  cudzej własności zarówno 
w sensie in d y w idua lnym  jak  i społeczno -politycznym, w sp ó łza ­
w odnictwo i współdziałanie, sprawiedliwość społeczna. Mówiąc 
o w spółzawodnictw ie i w spółdziałaniu, tudzież o sprawiedliwości 
społecznej trzeba pam iętać  o podkreśleniu, że zasada  w sp ó łdz ia ­
łan ia  i sprawiedliwości społecznej nie pow inny  służyć do pod trzy­
m y w an ia  pozycji gospodarczej uprzyw ile jow anych  w arstw  n a rodu  
lecz m uszą  służyć do w prow adzenia  szerokich m as  chłopskich 
w: naród  i wT państwo.

Zrozum ienie  myśli, rzucanych w pogadankach  na  lem at za ­
gadnień, dotyczących życia wsi polskiej, u ła tw ią  podróże, u rz ą ­
dzane przy pomocy obrazów świetlnych po Danii, Holandii, Bcl- 

•;gii, Czechosłowacji i po innych  k ra jach ,  połączone z opow iada­
niem, j&kjm drogam i doprowadzili  lam chłopi swoje gospodar­
s tw a do s ianu  kwitnącego, oraz jak im i drogam i doszli do w ie l­
kiego znaczenia w narodzie  i w państwde.

P raca  wykladowm--pogadankowa pow inna  być p row adzona 
nie Pil lko w Czytelniach, leez także w pun k tach  bibliolccznyth. 
Przed  w ojną  światową Czy teinie wiejskie TSL  były równoznaczne 
z dzisiejszymi pu n k tam i ‘.bibliotecznymi, a n ie  ograniczały się 
w swej akcji oświatowej do p ropagow ania  czytelnietwa, lecz p ro ­
wadziły  ją  również przy pomocy żywćgo słowra i może dlate-go 
właśnie książka rozchodziła się wtedy znacznie szerzej aniżeli obe- 
cniti' N aw iążm y więc do dobrej tradycji, a w' razie potrzeby tw órz­
my w  p unk tach  bibliotecznych zarządy bibliotek, złożone z b ibdo 
tekarza i p a ru  miłośników książki. Zarząd biblioteki m ia łby  za­
danie  propagować czytelnictwo książki, tudzież s tarać się  o szerze­
nie we wsi oświaty także przy pomocy ż w Ago słowa w  formie 
wspólnych czytań  oraz w formi« wTykladów; i pogadanek. Za roz­
winięciem w pun k tach  bibliotecznych akcji w ykladow o-pogada.i-  
kowej p rzem aw ia  także to, że, jak  stwierdzono w n iektórych okoli­
cach, ludzie by chętnie wypożyczali książki i chętnie by  uczęszczali 
na  wykłady, ale nie chcą tworzyć organizacji oświatowej, tj. Czy­
telni TSL, bądź to z powodu niechęci do opłacania  w kładek człon­
kowskich, bądź też z powodu niechęci ®o w p isyw an ia  się do n ie ­
znanej im bliżej organizacji. Z biegiem rzasu, po w ychow aniu  lu ­
dzi do p row adzenia  zorganizowanej pracy  oświatowej, mógłby
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p u n k i  biblioteczny przekształcić się w ('z\-lełnię T SL  z różnorakim i 
dz ia łam i i fo rm am i pracy  ku ltura lno-ośw iatow ej.

3. Organizacja pracy ku l tura lno-ośw ia tow ej w Czytelni T S L

Spraw ozdanie  Z arządu  Glówpego za rok 1936 w ykazuje  1.775 
Czytelń. M am wielkie wątpliwości, czy wszystkie te Czytelnie są 
pełnow artościow ym i órgan izac jam i oświatowymi; m a m  nie tylko 
w ą tp l iw ie !  ale n iem al pewność, że większość.' lyeh placówek to 
zwyczajne p u n k ty  biblioteczne b«ft a sp i iacp  do p row adzenia  w ła-  
snyni wysiłk iem  zorganizowanej p rac f t  kulturalno-oświatowe,]. 
GdvbV bowiem  wszystkie le Czytelnie były pełnow artościow ym i 
p laców kam i oświatowymi, to iipaczej odczuw ałibyśm y ich d z ia ­
łalność w życiu narodow ym  i pańs tw ow ym  niż ją  odczuwamy, 
in n ą  W laby dy n am ik a  wsi polskiej niż jest obecnie.

Skoro m ow a o pełnowartościowości p lasdw ek k u ltu ra lno -  
oświatowych na wsi, to n a s u w a -s ię  pytanie, j a k ą  placówkę na  
zw iem y pełnow artościow ą p laców ką ku ltu ra lno-ośw ia tow ą. Trzeba 
sobie na to py tan ie  dać ,asną odpowiedź,-gdyż od niej zależy dobór 
form "organizacyjnych, oraz fe rm  i me Wid pracy  wr placówkach. 
Sadze, że za pełnowartościową p lacówkę ku ltura lno-ośw ia tow ą  na  
wsi Irteba uważać laką placówkę, która prowadzi jńanową pracę 
nad ua k tyw n ien iem  wsi w k ierunku  rozw iązyw ania  w łasnym  w y ­
s iłk iem  Ątgadnień ku ltura lnych  i gospodarczych wsi, oraz pracuje  
planowo nad skoordynow aniem  uczuć i m yśli  wsi w  podstaw ow ych  
sprawach ladturalmjoh, narodowyćh  i państw ow ych , z uczuciami  
i m y ś la m i innych  w arstw  narodu.

Czytelnia, chcąca dzia ła j . |p lanow o w w ym ienkm yeh  k ie run  
kach, m us i  prowadzić pnfjbg ku l tu ra lno-ośw ia tow ą nic tylko wśród 
ludzi w wieku dojrzałym , o  klórej lnda ju ż  mowa, lecz także i to 
przede w szystkim  wśród młod/ieżyr#;me lylkó wśród m ężćzy^i, ienz 
także wśród kobiet. Praca wśród m łodzieży  pow inna  być prow a­
dzona w edług  obliczonego na dłuższą  m ele  planu, w grupach, zor­
ganizow anych  na' jmdslawie w ieku U hunrzym y m ianow icie  dwie  
grupy, z których jedną  m o żem y  nazwać K ółk iem  św ie tlicow ym  
dorosłych, a drugą Kółkiem  św ie t l icow ym  młodocianych.

Kółko swielli  owe dorosłych  sk łada sie- zazwyczaj z człon­
ków Czylalni w wieku od 19 roku życiia wzwyż, którzy w piszą s^e 
do Kółka, ludz ie#zobow iążą  się uczęsztfeać regularnie  na  zebrania 
i brać' czynny udział w pracach Kółka. W  zebraniach  Rólka po­



w in n i  mieć możność uczestniczenia członkowie Czytelni w  wieku 
do jrza łym  bez obowiązku w p isyw an ia  s ię  w poczet członków 
Kółka. Jeśli l u e r n a  w Czytelni Kółka świetlicowego m łodocianych, 
to w skazanym  jest p rzy jm ow ać  do Kółka świetlicowego dorosłych 
młodzież od 17 roku życia; jeżeli z.aś istnieje także Kółko m łodo­
cianych, Lo lepiej jesl ze względów w ychowawczych, alby młodzież 
w 17 i 18 roku życia należała do Kółka m łodocianych.

Na czele Kółka stoi kierownik, wyznaczony przez Zarząd 
Czytelni. K ierownik dobiera  sobie spośród Kółka sekretarza, który 
prow adzi dziennik pracy Kółka i za ła tw ia  inne czynności Sekre­
tarsk ie j  Nie-'jesl rzeczą w skazaną  tworzyć Zarząd  Kółka złożony 
z większej iłośai członków, po pierwsze dlatego, że w tedy t rudno  
by ‘było uniknąć  kolizji pomiędzy Z arządem  Czytelni a Zarządem  
Kółka świetlicowego, po drugie  zaś dialogu, że tam, gdzie jest Z a ­
rząd zwala się zwykłe cala pracę na  Zarząd, a w Kółku św ietli­
cowym  chodzi o lo, aby wszyscy cz-lonKowde Kółka biali czynny 
udział zarówno w pi ano w ani u jak  i w przcprowadzamiin prac 
Kółka, gdyż od tego zależy7 nie tylko u ak b  winienie członków7 Kółka 
w stosunku do zagadnień, klóiit życie z sobą niesie, ale lakże samo 
istnienie Kólkp,. Trzebaijeszcze  wyjaśnić, że kó łko  dorosłych na 
zywaamy Kółkiem świetlicowym nie łydko dlatego., że zebrania  jego 
odbyw ają  się zazwyczaj w lokalu, zw anym  świetlicą, lecz lakże 
dla zaznaczenia, że podobnie jak  w świetlicy dom u gospodąjfskiego 
zb ie ra ją  s ię  przyjaciele gosjiodarza dom u  ną  p rzy jac ie lska  p o g a ­
wędkę, lak i członków Kółka dorosłych pow inna  ląeżyó z sobą 
przy jaźń  i wspólnota myśli, a pogaw ędki świetlicowe powinny7 od­
znaczać s i ę ' t a k ą  prostotą  i szczerością, ja k ą  odznaczają  się p o g a ­
wędki przyjaciół w świetlicy dom ow ej. '

/K ó łk o  świetlicowe dorosłych musi p row adzić  praeąj' przede 
wszystkim  swoimi w łasnym i siłami. Będzie to jed n ak  tylko wtedy 
możliwe, jeżeli w obrębie Kółka będą istnieć zespoły7 sam oksz ta ł­
ceniowe, mogące na jw ażn ie jszy  p rzy n a jm n ie j  m a te r ia ł  p ro g ra ­
mowy7 Kółka przepracow ać i przygotować do dyskusji  na  zeb ra ­
niach Kółka. N ajpotrzebnie jszym i zespołami -§ą zespól redaktwjny 
głośnej gazety, zespól przyjaciół książki, zespół społeczno-gospo­
darczy i zespól samokształceniowy kobiet. Zespoły7 sam okształce­
niowe nie będą  nigdzie liczne, gdyż nic  ma nigdzie n a d m ia ru  ludzi 
uzdolniony!h, a od-znaczający t h się pilnością i wytrwałością. Jeśli 
znajdzie  się w7 Czytelni 2 lub 11 ludzi golowych do pracow ania  
w durnym zespole, wystarczy Lo do utw orzenia  zespołu. Oprócz zę-



s połów sarnoksztalccn iowych tw orzą  siłę w obrocie Kółka iakżc ze­
społy takie; ja k  tealru  amatorskiego, chór i zespoły sportowe. Na 
czele zespołu słoi przodownik, w y brany  przez zespól.

W  skład Kółka świetlicowego m łodocianych  wchodzi zazw y- 
czaj młodzież w wieku od 15 do 18 roku życia włącznie. Na czeie 
Kółka stoi Zarząd,  sk łada jący  się z przewodniczącego, sekretarza, 
ska rbn ika  i innych  funkcjonariuszów'. P rzy  sk ładan iu  Zarządu 
Kółka trzeba przestrzegać zasady, aby w skład Z arządu  nie w ch o ­
dzili f iguranci, nie pełniący żadnej funkcji, gdyż w prow adzanie  
w skład Z arząd u  fiiguranlów oddzia ływ uje  źle pod względom w y ­
chow aw czym  n ie  łydko n a  odnośne jednostki, lecz na  całe Kółko. 
P ra c a m i  Z arządu  Kółka i całego Kółka k ie ru je  wyznaczony przez 
Z arząd  Czytelni opiekun Kółka, k tó ry  dobiera sobie pomocników 
spośród Kółka świetlicowego dorosłych. Ponieważ młodzież w' w ie ­
ku pokw ilan ia  n iechętnie  słucha  rad i wskazówek osób starszych, 
jesl rzeczą bardzo  w skazaną  pozwolić jej na  ułożenie sobie 'regu­
lam inu  Kółka, klóry prócz przepisów porządkow ych będzie zaw ie­
rał Lakże ogólny zarys p ro g ram u  pracy. R egu lam in  trzeba od czasu 
do czasu, np. w odstępach rocznych poddaw ać rewizji. R ew izja  
regu lam inu  jesl Lak dla członków ja k  i dla opiekuna Kółka sp ra w ­
dz ianem  postępów Kółka pod względem uspołecznienia jako  lez 
pod względem po jm o w an ia  zadań  Kółka.

Jakko lw iek  młodzież w ie jska  jest wT okresie pokw ilania  n o r ­
m aln ie jsza  niż młodzież m iejska , nie jesl w skazanym  robienie 
eksperym entów  z koedukacją . Korzyść w ychow aw cza koedukacji  
w lym wieku jesl, jak  stwi-erdzają psychologow ie, m in im alna , gdyż 
ogranicza s:łę właściwie do złagodzenia zachow ania  się chłopców, 
a n iebezpieczeństwa są duże. Jest  więc w skazanym  tworzyć raczej 
oddzielne Kółka świetlicowe m łodocianych chłopców' i oddzielne 
m łodocianych  dziewcząt, a tę korzyść, j a k ą  da je  koedukacja , m o ­
żna osiągnąć przez u rządzanie  wspólnych wiecaoinic z udziałem 
rodziców.

4. W y ty c zn e  pracy w  Kółku św ie t l icow ym  dorosłych
/

Kółko świetlicowe dorosłych jest n a jw ażn ie jszym  ItireCiem 
pracy  Czytelni, a wyniki pracy zaldżą od lego, w jak im  slopniu 
-członkowie Kółka p rz e jm ą  się ideałam i, k tó rym  Czytelnia TSI- 
sluży i czy sp raw ę krzew ienia  na  wrsi oświaty' i ku ltu ry  u zn a ją  za 
spraw ę sw oją  w łasną. Jeśli nie uda  się przejmie ich idea łam i TSL
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i jeśli sp raw a  krzew ienia  n a  wsi oświaty i ku ltu ry  będzie dla nich 
sprawą, obojęlńą, wtedy p raca  k ó łk a  nie wyda owoców Zebrania  
Kółka będą wledy m n ie j  lub  więcej p rzy jem nym  i zebran iam i to­
w arzyskim i bez głębszego znaczenia, a Kółko rozpadnie się, gdy 
l\ lkc> napotka  n a  jakieś znaczniejsze trudności. To też k ó łk a  św ie­
tlicowe dorosłych będą  dobrze spełniać swoje zadanie  dopiero 
wledy, grly ich członkowie zaczną się rekru tow ać z młodzieży, wy 
chow anej przez Kółka świetlicowe młodocianych, obecnie zaś, gdy 
icli -członkowie re k ru tu ją  się z młodzieży — że lak powiem  — su ­
ro wej pod względem ku ltu ra lno-ośw iatow y 111, k ierow nik Kółka 
i referent oświatowy Czytelni m uszą  wiele popracować nad ideo'- 
w ym  przysposobieniem  członków do pra-ey w Kółku. Y\ tym celu 
m uszą  ezę-slo om aw iać  na  zebraniach Kółka cele i zadania  Czy - 
letni wiejskiej TSL  oraz potrzeby kultu ra lno-ośw ia tow e i gospo­
darcze wisi, tudzież im is ją  często prow adzić  osobiste rozmowy na 
te tematy z poszczególnymi członkami Kolka. Nakreślenie przez 
członków Kółka w pogadankach  świetlicowych obrazu przyszłej 
wsi polskiej, uplastyczni członkom cele ich pracy i zachęci do 
wysiłku.

W ielką przeszkodą w  pracy Kolka świetlicowego dorosłych 
byw a często traktow anie  pracy Kółka .i całej Czytelni pod ką tem  
szukania  drógi <k) dobrobytu  wsi. Szuka się oczywiście drogi n a j ­
krótszej oraz r ia j la tw ie jsze^ i ia t ra f ia  się na oświatę rolniczą. Wledy 
przesta je  się myśleć o wzbogaceniu treści życia wewnętrznego 
osobników ludzkich, a całą  uwagę zwraca  się na obarczanie ich 
pamięci różnymi m n ie j  lub więoej in te resu jącym i waatłtittioścłami 
z dziedziny wiedzy rolniczej, jak  gdyby dobrob.yl wsi-od tych jedli­
nie wiadomości zależał. Posłuchajm yr co m ówi o źródłach d o b ro ­
bytu chłopa duńskiego p. Radlińska w swojej p racy  pt. «Tajem - 
nica Damii», w której to p racy  opisuje swoje w rażenia  z wyciećaki 
do Danii. P. R adlińska  pis?e: «...Coraz bardzie j  na ta rczyw ym  staje 
się py tanie: w jak i sposób ci spokojni, prości, trochę ciężcy ludzie 
doszli do takiego dobroby tu, do takiego wysokiego- poziomu życia. 
Co spraw ia, m  wszyscy czynią wTażenie zadowolonych, że w szyst­
kich stać na  wypoczynek, na  uśmiech i w za jem n ą  życzliwość.

Ten i o w z gości polskich zwraca  uwagę, ze pola nieszczegól­
nie up raw ne , że narzędzia  rolnicze nie w najlepszym  stanie. U n:ts 
n ie jeden  znalazłby' się lan  pszenicy', żyta i buraków  staran-niej 
obrobiony', n ie jed en .sad  piękniejszy. N ie jedna  obora poszczycić się 
może takim  sam y m  lub większy'm procentem  tłuszczu w mleku.
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Skąd wysoki poziom życia w Danii? ... P rzy  głębszym poznaw an ia  
życia duńskiego w yjaśniło  się niejedno... P rzesta jem y porównywać 
cdągle stosunki duńskie  z naszymi, le<-z usi łu jem y zrozumieć D a ­
nię w jej rozw oju, uchwycić ta jem nicę  jej zamożności, potęgi i r a ­
dości codziennego życia.

Z aufan ie  człowieka do człowieka, poczucie wartości swojej 
i innych, zrozumienie, naąńzyin polega współdziałanie — oto za 
c z j t ),  na k tórym  rosła zamożność Danii. T ak  sobie określam y go 
po p a ru  dn iach  pobytu, po zwiedzeniu szeregu gospodarstw  i spól 
dznlni.. .  Zaczynany, rozumieć łtąjemnicę, Danii. N azyw am y ją  po 
prostu — m elio rac ją  dusz. Do n a p raw y  życia gospodarczego. d,-, 
dźw igania  się po klęsce zabrasiCt- się w D anii poprzez budzenie 
siły, uśw iadom ienie  potrzeb, rozw ijan ie  zdolności człowieka. Sto­
sunki m ożna napBawrie tylko wówczas, gdy człowiek legpe z a p ra ­
gnie tak mocno, że golów jest przezwyTiężać. wszelkie przeszkody 
i przerobić siebiesa inogo. Potęga — m ałego naw et kra iku  — urosła 
dzięki z rozum ieniu  przez wszystkich wspólnego interesu, dzięki 
woli i um iejętności spółdzialania. To zaufanie  człowieka do czło­
wieka, na k tórym  oparł się rozwój kooperatyw duńskich , pow staje  
stąd, że ogół- w iejski .nauczył się rozumieć nie tylko własne myśli, 
lecz i innych  ludzi; że każdy gospodarz um ie się zorientować 
w statucie spółdzielni i rachunkach . Wie, że go nikt nie oszuka, 
więc nie boi s<i.ć i  — ufa. P racow nik  spółdzielczy także wnie, że każdy 
potrafi go skontrolować, to zaś na jlep ie j  zapobiega nackizvciom».

T ak  m ów i o źródłach dobrobytu D anii  społeczniczka, dz ia ­
łaczka na polu szerzenia oświaty i k u ltu ry  a Zgadza się z nią 
uczony ekonomista, docent 'Uniwersytetu Jagiellońskiego, d r  F e r ­
dynand  ZwTeig, kóiy zwiedził D anię  w roku 1935 z wycieczką 
dziennikarzy  polskich. Po  powrocie z wycieczki lak pisał jv i l u ­
s trow anym  Kucyerze C odziennym *: «... Można powiedzieć, że D a ­
n ia  jest k ra je m  rolniczym w Europie , który zrobił wielką karierę  
(gospodarczą. Dania , k ra j  rolniczy, jest k ra jem  bogatym, o b a rd /o  
w ysokim  poziomie życia.. Mówi się 11 nas w Polsce często o tajeni 
nie-y Danii. Gdzie jest źródło tajemniczego w piosl powodzenia  go­
spodarczego Danii w swiecie? żnkllean tym jest umiejętność 
współżycia i współdziałania, oparta na  w za jem nym  zaufaniu... 
Można w Danii się uczyć, jak  bogactwo s.ie twńrzy, bogactwu le­
żące nie w7 u rodza jne j  glebie czy kopalniach, nie w kapita le  czy7 
w finansach, ale w ludziach, w oświacie, kulturze, a nade wszystko
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w niedościgłym zmyśle socjalnym , w zmyśle współżycia g rom adz­
kiego, w spółdzia łan ia  i współpracy*.

Te cytaty wystarczą może .do p rzekonania  każdego., że droga 
do dobrobytu wsi nie jest tak prosta, ,]akby się na pierwszy /zu t  
oka we dawać mogło, że prowadzi ona okrężnymi i trudno- - n i e ­

kiedy dostęnym.i ścieżkam i?bo  przez g run tow ną  przebudowę uczuć 
i pojęć ludzkich, przez poszerzanie d u sz  nie w jednym  tylko, lecz 
w różnych k ierunkach , przez pracę kulturalncv’oświalową w sze­
rokim  tego słowa znaczeniu. Oświata rolnicza to drobny fragment, 
k tóry nie nastręczy' żadnych trudności tym, którzy przez szeroko 
po ję tą  prace ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  dobrze dusze swe zmeliorują.

Przechodząc db' om aw iania  zarysu p ro g ram u  pracy  wr Kółku 
świetlicowym dorosłych, n a d m ien iam  na  wstępie po p ie rw sz e j  że 
lo, co w tej sprawne powiem  będzie przedstaw iać  zarys p rpg ram u  
m aksym alnego , z którega dane Kółko wybierze sobie lo, ęo będzie 
mogło wykonać; po d ru g ie  zaś, że m a ter ia ł  objęty zarysem pro­
g ram u  wyczerpują, sję arie w jednym , lecz w ciągu kilku lat pracy. 
Materiał dziele na następujące działy. 1. dział kulturalno-ośio in-  
lowij, Ib dział spoleczno-obywalelsRi, 3. dział społeczno-gospodar­
czy, 4. w ychow an ie  fizycznego , praca własna członków  Kółka.

Dziid kułlnra lno-oświa lowij  obe jm uje  nas tępu jące  poddziały:
a) Zagadn ien ia  z dziedziny ku ltu ry  ludowej.
b) K ra joznaw stw o  w formie wędrówki po różnych regionach 

Polski i po kra,ac.h obcych, zwłaszcza zaś po k ra jach , w k tórych 
k u ltu ra  rolnicza i organizacja  gospodarcza i handlowca rolników 
stoi wysoko.

c) W spólne  czytanie i om aw ian ie  arcydzieł l i te ra tu ry  pol­
skiej.

d) Z agadnien ia  moralności i etyki indyw idua lne j  i społecz­
nej, o ,Ie możności w związku z konkretnym i, ak tua lnym i w y­
pad kam i.

e) Wycieczki i zwiedzania  kra joznaw cze i gospodarcze. -
f) Zdrowie wsi.
g) Teatr ludowy i teatr  amatorski.
h )  Śpiew' jednogłosowy i chóralny.
i) Obcowcaniedz ludźmi.
j) WieczorniGe.
k j  Z abaw y towa-rzystkie w św ie tlne .

, f)  W spółdzia łan ie  z sąsiednim i p laców kam i TSL,



24

Dział społeczno-obyw atc lsk i  obe jm uje  następu jące  poddziaiy:
a) W y b ran e  fragm enty  z dziejów Polski.
b") Sąsiedzi Polski i pa lfzcba  pogotowia duchowwgo obywaleli 

do obrony granic k ra ju .
;J f e  Fragm enty7 z dziedziny us tro ju  p ań s tw a  polskiego.

d) F ragm enty  z u s l io ju  sam orządu  Ury tonalnego Polski.
e ) ‘Święcenie rocznic narodowyeh.
f) Aktualne  zagadnien ia  życia państwowego.
g) W spółzaw odnic tw o i współdziałanie.
h )  Opieka społeczna nad dziećmi i nad bezrobotnymi.

Dział społeczno-gospodarczy  obe jm uje  następu jące  poddziały:
:fk Przysposobienie do p racy  zawodowej. Redą to po-gadanki 

i k o m u m k a ty  z zakresu ak tua lnych  w d a n e j  chwili prac zaw odo­
wych, oraz kursy  zawodowe, jak  kursy  up raw y  roli, sadownictwa, 
w arzyw nictw a i hodowli bydła, kursy  trykotarslw a, k ro ju  i szy­
cia, kursy  gospodarstwa domowego, ku isy  przysposobienia  kup iec­
kiego dla sklepikarzy wiejskich i iwie. Kursy  pow inny  urządzać 
powołane do tego organizacje  w w ykonan iu  umowy o w sp ó łd z ia ­
łanie miedzy' TSL  a 'odnośnymi organizacjam i, względnie in.sly 
lucj-ami. P raca  placówek TSL powimna ograni /vć się do czynno­
ści o rgan izacyjnych  W  w yją tkow ych  tylko w ypadkach  p rzep ro ­
w adza placówka TSL kurs we własnymi zakresie.

b) W y b ran e  zagadn ien ia  z organizacji gospodarstwa n a ro ­
dowego.

c) Ustrój ro łn \r Polski i jego n iedom agania .
c) Spółdzielczość i w ychow anie  spóldzich ze.
e) Przysposobienie  spółdzielcze.

W ych o w a n ie  fizyczne  w Kółku świetlicowym dorosłych po ­
lega n a  u p ra w ia n iu  gier i zabaw  ruchow ych w świetlicy i na wol­
nymi powietrzu , tudzież n a  u p ra w ia n iu  sportów. Ten dział pracy 
powinien być dlatego p ro w a d z o n y ' wT Kołku świetlicowym doro­
słych, że m usi on z na tu ry  rzeczy wchodzić w program  pracy7 k a ż ­
dej organizacji,  w  której skup ia  -sic młodzież, gdyż gry ruchow7e 
i sporty7 nie łydko są ważnym  czymnikieni p raw idłow ego rozwoju 
fizycznego młodzieży, lecz także w ażnym  czynnikiem  Wychownw7- 
ezym.

Praca własna członków  Kółka świcllicowgo dorosłych. W c h o ­
dzi oma dlatego w p rogram  praqy ‘Kółka jak o .o so b n y  dział, aby 
zwrócić nwrage członków Kółka i kierowmików pracy, że nie slowm
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w ypow iadane  n ą  zebran iach , lecz czyny są sprawdzianem! we- 
\vnę-lrznej wartości i aklyw ności wychowanków Kolka. Członko­
wie Kółka m a ją  poJe do o kazan iaH w oje j  aktywności lak w ob rę ­
bie Kółka jako leż poza Kółkiem. W  obrębie Kółka m ogą okazać 
sw oją  aktywność przez o p raco w y w an ie .referatów i praoę w zespo- 
-łach, a poza Kółkiem przez pracę w różnych przedsięwzięciach 
społeczno-obyw atelsk ich  i społeczno-gospodarczych.

P rzy  w ykonyw aniu  p ro g ram u  p racy  Irzeba pamiętać, że w ze­
b ran iach  świetlicowych uczestniczą ludzie o różnych za in tereso­
w an iach  i że z l^go powodu p ro g ram y  zebrań nie po\yinny byę 
jedno-stajaie, w szczególności zaś zebratnia nie jMiwinny p rzekszta ł­
c ać  się w jakiś  systematyczne ku rs  dokształcający. Je-śli podrzebnę 
je s l  ckiksztalcenie w jak ie jś  dziedzinie  wiedzy, lo Lrzeba urządzić  
kurs, n a  k tóry  będą  uczęszczać lylko ci, którzy, x h e ą  się w7 danej 
dziedzinie  w iedzy dokształcić. P ra c a  iia zebran iach  świetlicowych 
pow in n a  być oparła  na królkich, o ile możności aktualizow anych  
referatach, które arie m a ją  uczyć, lecz tylko wywołać za in teresow a­
n ie  uczestników zebran ia  w odniesieniu do poruszanego w re fe ra ­
cie zagadnienia. Jeśli  refe ia l  Zdoła wywołać - zainleresowmnie, lo 
uczestnicy zebran ia  uzupełn ią  z pew nością  swoje w iadom ości o d a ­
nej sprawie w spo-sób, jak i im  będzie na jlep ie j  odpowiadał. Refe­
ra ty  pow inni przygotow yw ać przede w szystkim  członkowie Kółka. 
Dlatego w p racy  Kółka m a ją  w^eliąte znaczenie w spom niane  już 
.poprzednio zespoły samokształceniowe.

P o d s ta w o w ym  zespołem  jest 'zespół przyjaciół książki.  Zespół 
przyjaciół książki pow .m en  istnieć nie t j lko  w każdej ^Czytelni, 
lecz także przy każdej bibliotece rucholnej TSL, gdyż książka s ta ­
nowi podstaw ow ą pozycję w p racy  kulliu alno-Oświalowe j TSL. 
Maj w ażniejszym  zadan iem  zespołu jest p ropagow anie  czytelnictwa 
książki i konkursów dolnego czytania książki. Te ojstatnie, trzeba 
■gorąco propagow ać wśród now ych członków Kółko świetlicowego 
dorosly th , jako  łóż w7 Kołku świetlicowym m łodocianych, gdyż 
przepra<;ow'anie dwóch luli Irzećh konkursów7 dobrego czylania  
książki znaczy więcej, niż przeczytanie  kilkudziesięciu książek bez 
przygolow7ania  czylelnika*do dobrego  czylania  książki.

Czytelnictwo książek pow inien zejpół p rzyjació ł książki p ro ­
pagować nie lylko w Kółku św ielliąowyui dorosłych i wśród człon­
ków Czytelni, lecz w c-alcj wsi, we wszelki dostępny zespołowi spo­
sób. Najczęściej prow adzić  będzie zespół p ropagandę  na  różnych 
zeb ran iach  przez referowanie  zwięzłych slrzeszczcń in te resu jących
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książek i odczytywanie  w yją tków . Zespół nie pow inien  je d n a k  
ograniczać się do p ropagow an ia  samego tylko czytelnictwa, lecz 
pow in ien  propagow ać także myśli w książkach zawarte, a na p ro ­
pagow anie  zasługujące  Członkowie zespołu przyjació ł książki m u ­
szą więc czytać uw ażn ie  dostępne im książki i m uszą  zbierać się 
od czasu do czasu dla wspólnego om ów ien ia  treści p rzeczytanych 
książek i wspólnego w y b ran ia  z n ich  myśli, które będą  rozpowsze­
chniać.

Z adan ia  zespołu przyjació ł książki są więc liczne i ważne, 
a  stosunkowo ła tw e do w ykonania .

D rugim  zespołem  bardzo po trzebnym  w  K ółku  św ie tl icow ym  
dorosłych jes t  zespół red a kcy jn y  głośnej gazely. R edagu je  011 g a ­
zetkę Kółka, k tó ra  nazyw a się głośną dlatego, że 'odczy tu je  się j ą  
głośno na  zebraniu . Gazeta dzieli się n a  działy takie, jak  a r tyku ły  
własne, w iadom ości z k ra ju ,  w iadom ości z zagranicy, wiadomości 
gospodarcze, dział kobiecy, k ron ika  wypadków1, kącik hum oru , 
dział  literacki, wT k tó rym  m ogą być zamieszczane lak w ybrane  
fragm en ty  z książek, jak  leż u tw ory  w łasne  członków Czytelni. P o ­
szczególne działy pow ierza naczelny redak to r  poszczególnym człon­
kom zespołu redakcyjnego, którzy s ta ra ją  się pozyskać w sp ó łp ra ­
cowników wśród członków Czytelni.

Zespół redakcy jny  może ograniczyć się na  początek do w yci­
n a n ia  w iadom ości i artykułów' z dzienników  i czasopism. T ru d  re ­
dagow ania  gazety będzie wtedy polegał n a  ocenie, które  w iadom o­
ści i k tóre a r tyku ły  n a d a ją  się do w ykorzystan ia  w głośnej gaze­
cie, tudzież na  n ak le jan iu  w ycinków  na  papierze. Z biegiem czasu 
trzeba jednak  przechodzić do  streszczania artykułów  i w iad o m o ­
ści p rasow ych, do kom entow ania  ich i do p isan ia  artykułów' o ry ­
ginalnych.

Głośna gazeta jest ła tw ą  a bardzo pożyteczną fo rm ą pracy 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ej.  Można j ą  stosować nie tylko w Kółku św ie­
tlicowym dorosłych, lecz także w' Kołku świetlicowym m łodocia­
nych. Można j ą  także odczytywać n a  publicznych zebran iach  
oświatowych. K orzysta ją  z niej zazwyczaj wiele uczestnicy zebra­
nia. najw-iecej jednak  sam i redaktorzy  i współpracownicy, którzy 
w szybkim tempie do jrzew ają  duchow '0 pod w pływ em  pracy  u m y ­
słowej w k ład an e j  w redagow anie  gazety. N um erów  gazety nie n a ­
leży w ydaw ać  zbyt często, aby zespół redakcy jny  nie był p rzec ią ­
żony pracą , a gazeta nie spowszedniała. W ysta rczy  jeden  n u m e r  
w miesiącu.
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Zespól społeczno-gospodarczy.  Z adan iem  zespołu społeczno 
gospodarczego jesl dostarczanie n a  zebran ia  świetlicowe Kółka do­
rosłych dobrze przetraw ionego w zespole m ate r ia łu  dyskusyjnego 
n a  lem aty  gospodarcze i społeczne, oraz J szu kanie p rak tycznych  
rozw iązań ró/nycli zagadn ień  gospodarczych i Społecznych, a k tu a l ­
nych dla danej wsi. DlaLego m uszą  członkowie zespołu czytać 
uw ażnie  sarni dla siebię jako  leż wspólnie n a  zebran iach  zespołu, 
książki i a r tyku ły  prasowe, t rak tu jące  o zagadnien iach  społecz­
nych i gospodarczych wsi. Do takich należą np. zagadnien ia  
takie  jak  sp raw a  prze ludn ien ia  wsi, sp raw a  us tro ju  rolnego Polski 
i jego przebudowy, oraz łącząca się z tym spraw7a sk ierow ania  czę­
ści ludności rolniczej do innych  zawodów, da le j  sp raw a n iepo ­
dzielności gospodarstw chłopskich, sp raw a podniesienia  ku ltu ry  
rolnej i k u l tu ry  hodow lanej, sp raw a spółdzielczości i w ychow ania  
spółdzielczego, sp raw a  poznania  e lem entarnych  zasad gospodar­
stwu społecznego i gospodarstw a n a ro d W e g o  itd. Tematów7 tych 
jesl więc mnósLwo, a jeden od drugiego hardzie j  in teresujący, 
wszystkie zaś razem  zm ie rza ją  do lego, aby członkowie zespołu 
a przy  ich pomocy wszyscy członkowie Kółka świetlicowego d o ­
rosłych wyrobili  srobie pogląd na  życie i nabra l i  w iary  w m ożli­
wość p o p raw y  położenia gospodarczego wsi i że decydu jący  głos 
w7 tej sp raw ie  m a  wieś, jej oświatą i ku ltura .

Jakko lw iek  m usi  się mówić w r iągu  roku o różnych zagad 
nien iaoh  społeczno-gospodarczych ze względu n a  ich aktualność, 
to jed n ak  trzeba w każdym  roku położyć g łów ny  nacisk  na inne 
zagadn ien ia  pod ką tem  w idzenia  opanow ania  z biegiem czasu ca ­
łokształtu  życia społeczno-gospodarczego wsi n a  tle gospodarstwa 
narodowego. Można np. położyć w7 pierw.szym roku pracy  zespołu 
główny nacisk  na  zbadanie  w arunków , w7 jak ich  wieś żyj>e, w n a ­
s tępnym  roku  na  zorientowanie  się, w7 jak ich  w a ru n k ach  gospo- 
darczy-c,h ży ją  poszczególne regiony Polski, tudzież n a  zo rien tow a­
n ie  się, w jak i  .sposób k ra je  przodu jące  obecnie w7 rolnictwie do­
prowadziły  rolnictwo do rozkw itu  a ludność rolniczą do  dobrobytu. 
Będzie to in teresu jąca  w ędrów ka po Polsce i po innych  kra jach , 
w7 której najwdęeej uw agi poświęcać będziemy życiu społeczno- 
gospodarczem u w7 ogóle, a życiu społeczno-gospodarczemu w7si 
w szczególności. Po tych w stępnych  n ie jako  pracach m ożna przejść 
do poznaw an ia  zasad gospodarstw a społecznego i gospodarstwa 
narodowego.

Zespól sam oksz ta łcen iow y kobiet.  Placówki T SL  nie zbyt
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wiele pośw ięcają  uw ag i p racy  ku l tu ra lno-ośw ia tow ej wśród ko­
biet wiejskich, tj. nie wiele zw ra c a ją  uw agi n a  specjalne zadan ia  
kobiet w zagadnien iu  postępu ku ltu ra lnego  i gospodarczego wsi. 
A któż więcej niż kobieta, przede w szystkim  m a tk a  może w płynąć 
na u rab ian ie  serc członków rodziny? Któż więcej niż kobieta może 
w p łynąć  n a  zachow anie  cennych resztek tradycy jnej ku ltu ry  ludo ­
wej, jako  też ńa treść tworzącej sę nowej k u ltu ry  ludowej, zw ła ­
szcza zaś k u l tu ry  obyczajowej i artystycznej?  Z adań  w dziedzinie 
w ychow an ia  dzieci i w dziedzinie gospodarstw a dom ow ego nie 
będę wyliczał, gdyż są to rzeezj powszechnie  znane.

Aby kobieta mogła spełnić należycie, swoje zadania , musi 
n a d  sobą solidnie popracować. Dlalego potrzebny jest w Czytelni 
zespól sam okształceniowy kobiet, w skład którego wc+uidżW by 
m oglj  kobiety zam ężne jak  i dziewczęta, niezależnie od udziału 
w zebraniach i p racach  Kółka świetlicowego dorosłych, tudzież 
udzia łu  w p racach  innych zespołów sam okształceniowych. W  p ro ­
gram  p rac \r zespołu samokształceniowego kohiet w ejdą  sp raw y ta -  
ki-e, jak  różne dziedziny gospodarstw a domowego, różne--dziedzin': 
gttspodaiki hodowlanej, o rganizacja  zbytu nab ia łu ,  ogrodnictwo 
i w arzywnictwo, higiena, w ychow anie  dzieci, półkolonie letnie d la  
dzieci wsi, n iektóre dz ia ły  k u l tu ry  ludowej, jak  slroje kobiece, 
zdobnictwo, zwyczaj i obyczaj wsiowy, pieśń ludowa.

Z w ym ienionych czterech zespołów samokształceniowych, 
istnienie jednego  tylko zespołu, m ianow icie  zespołu rodakcyinego 
głośnej gjizety, jest związane z isLnienierh Kółka świellieowfego d o ­
rosłych. Pozostałe trzy zespoły m ogą istnieć w każdej Czytelni, 
także w takiej, w której nie m a 1 Kółka świetlicowego dorosłych, 
a naw et juzy  bibliotece ruchom ej TSL  Ponieważ-.zespoły sa m o ­
kszta łceniowe są w ażnie jsze  ni~ Kółko świetlicowe dorosłych, yd yż  
one przede w szy  s ilom  w y c h o w u ją  przodow n ików  wsi w  sprawach  
kullnra lno-os io ia low ych . społecznych i gospodarczych, In jeśli nic 
da się u tw orzyć  w  Czytelni z  ja k ich ko lw iek  p rzyczyn  Kółka św ie ­
tlicowego dnroahph. trzeba dążyć ; w  k a żd y m  rńzm do utworzenia  
zespołów  samokszta łcen iow ych .

5. W y ty c zn e  pracy w  Kółku św ie t l icow ym  m łodocianych

P raca  n a d  rnlortocianymi jest n a  wsi p racą  nową, m ało  j e ­
szcze w ypróbow aną. Zbiera  się dopiero  doświadczenia. Zaczęło je 
zbie’rać na jp ie rw  nauczyciels two w tw orzonych o% roku 1930 n a
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terenie. szkoły Kołach Byłych W ychow anków  Śzkolv Powszechnej. 
W ślad za na>u-ezyaielstw'cm zwróciły sw oją  uwagą- n £  m łodocia- 
nych  lakże organizacje;ispoierane, zwłaszcza zaś Organizacje m ło ­
dzieżowe, a przed dworna la ły zaczęły pow staw ać Kółka m łodo­
cianych  także w placówkach wiejskich  TSL. Dotychczasowa p r a k ­
tyka nie da je  jednak  jeszcze dostatecznej podstaw y ani do u s ta ­
lenia  p ro g ram u  pracy  an i  leż dio us ta len ia  konkre tnych  form i m e ­
tod pracy. T ak  program y, jak  form y i m etody  pracy m u s im y  tw o­
rzyć sam i razem  z mlodzież-ą, z k tó rą  pracow ać będziemy, w y p ro ­
w adza jąc  jc  z psychologicznej i socjologicznej rzeczywistości mlo 
•docianych. J a  m uszę z kcmiecznńśai ograniczyć się do p róby  n a ­
kreślen ia  jo d y n ia o g ó ln y c h  w y iy iznyeh  pracy.

W iele  wskazówek znajdzie  p racow nik  oświatowy p o d e jm u ­
jący  pracę nad m łodocianym i w w ydanej  wT roku bieżącym przez 
księgarnię  Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego książce pl. '(Młodo­
ciani na  w«»». Jest to pra<ca zbiorowa iuuićzycielslwa z W olyn ią  
pod redakc ją  Jama Deca i F ranc iszka  Mleczki. Z książki tej i ja  
wiele korzystałem  przy opracow yw aniu  referatu.

Jakko lw iek  n ie 'm o ż n a  jeszcze nakreślić  dokładnego p ro g ra ­
m u, ani leż ustalić konkretnych  form  i metod pracy, to można 
i trzeba nakreślić  mieszczące się w ogólnych celach TSL p ods ta ­
wowe zadan ia  pim-y_ n ad  .m łodocianym i, które by nadawały, ' 'k ie­
runek  naszym  poczynaliioln. U jm u ję  je w nas tępu jące  punkty :

1 W ychow anie  - 'nelfgijno-nioralne, Ij. ug run tow an ie  zasad 
m oralności w uparciu o w ierzenia leligijne.

2. Budzenie •zainteresowań kuU uralnych w różnych k ie ru n ­
kach, -lecz zwróce-nie specjalnej uwagi n a  tradycy jn ą  k u l lu ię  wsi 
z m ysią  w zbudzenia  w duszach młodzieży szacunku dla twórczo­
ści k u ltu ra lne j  wsi i u m iłow an ia  wsi, gdyż le uczjucia tworzą p o d ­
stawę dla dźw igania  wsi w górę w późniejszym  życiu, dźwigania  
jej w łasnym  wysiłk iem  i w łasną  twórczością ku ltu ra lną .

3. Budzynie uczuć patriolyftznyoh i obywatelskich.
4. Budzenie zrozum ienia  dla potrzeby współdziałania.
Pracę  mad m łodocianym i na  w s i .n a izu ca  samo życie Kto m a

styczność ze wsią, len nie będzie się długo zas tanaw ia ł  nad p ro ­
gram am i, ani leż nie będzie się sprzeczał o to, kto lo m a  robić, 
le-cz zabierze się do pracy. Kto nie m a  bezpośredniej styczności ze 
w sią  n iechaj przeczyta sobie w ydane  w roku 1935 i w1 roku 1936 
«Pam ięln ik i chłopów®. T a  np. wT p am ię tn iku  n r  7 czytamy: «Na- 
sze dzieci zdrowe, rzyśkie, nie m a ją  oo czytac, lo tyż rżną  się nó-
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żam i aż krew  prysko...», «...latoś zaibawa p#szla daleko n a ­
przód, bo ubaw iono  18-letm-eg.o chłopca 27 nożami, tak, że mógł 
sobie w łasnym i oczami obejrzeć swoije wnętrzności, drugi dostał 
nóż aż d-o p łuc i to się dzieje w b iały  dzień» (p am ię tn ik  n r  22). 
«...Z pow odu ciemnoty rorlz.iców m łode pokolenie jest w ychow y­
w ane  w fa ta lnych  w arunkach ,  gdzieś w czystym polu przy k ro ­
wach, p rzy  pasionce i będzie w przyszłości p rzedstaw ia ło  element 
najgorszego ga tunku . T akie  w ychow anie  młodzieży w grom adzie  
w polu doprow adza do rezulta tów tych, że polic ja  z m łodzieżą nie 
d a je  rady. P a n u je  kradzież, grahieży, bandy tyzm , m orders tw a  
i p rzepełnienie  więzień» (pam ię tn ik  n r  39).

N aprow adzone fakty  z życia m łodocianych s tanow ią  jeden 
p u n k t  w yjściow y wT p racy  n ad  młodocianym i. D rug im  punk tem  
w yjśc iow ym  są  właściwości psychicznie m łodocianych. W  okresie 
pokw ilan ia  d o m in u ją  w człowieku dw!a  m om enty : w yraźne  u św ia ­
dom ienie  sobie sw ojej osobowości i początek życia płciowego. 
W  zw iązku z uśw iadom ien iem  sobie swojej osobowości po jaw ia  się 
m iędzy in n y m i poczucie w łasne j siły oraz potrzeba niezależności, 
w następstw ie  czego p o w s ta ją  starcia  z rodzicami, tudzież niechęć 
d o  n iedaw nych nauczycieli. Proces dogrzewania płciowego w yw o­
łu je  znów w strząsy  nerwowe, ob jaw ia jące  się w trudności sk u ­
p ien ia  uw agi n a  dłuższy czas na  jed n y m  przedmiocie, w żądzy 
coraz lo now ych w rażeń  i u rozm aiceń, w w ybu ja łe j  wyobraźni.

Okres pokwdlania dzieli się n a  dw a podokresy. P ie rw szy  pod- 
okres t rw a  m n ie j  więcej do końca 16 roku  życia, a u dziewcząt 
do końca 15 roku życia, d ru g i  zaś pod okres tak  u chłopców jak  
i u  dziewcząt m n ie j  w ięcej do końca 18 roku życia. W  pierw szym  
podokresie uwidocznia się u  chł-opców szczególny kult  dla siły woli 
i bohaterstw:a, tudzież szczególne zamiłowTan.ie do zabaw  ru c h o ­
wych, a u  dziewcząt ku lt  ideału  poświęcania. W  d ru g im  podokre­
sie z ja w ia ją  się tak  u  dziewcząt jak  i u  chłopców za in teresow ania  
inte lektualne, lecz idą  w odm iennych  k ie runkach . Chłopcy in te re ­
su ją  się zagadn ien iam i światopoglądow ym i a dziewczęta zagadnie  
n ia m i etycznym i i sp raw m ni kobiecymi. Po tych  uw ag ach  w s tęp ­
nych  p rze jdźm y  do wytycznych p ro g ram u  pracy.

J a k  w  Kółku świetlicowym dorosłych, tali. i w  Kółku św ie­
tlicowym m łodocianych  trzeba rozpocząć pracę  od scem enlow ania  
Kółka. Lecz gdy Kółko dorosłych cem entu je  się n a  podstaw ie  ideo­
logicznej, lo cem entow anie  Kółka m łodocianych  dochodzi do 
sku tku  dzięki zżyciu się z sobą członków Kółka n a  gruncie  to w a­
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rzyskim. Będziem y więc s ta rać ,  się zbliżyć młodzież do siebie 
i  umożliwić je j  współżycie z sobą przez szczepienie k u ltu ry  życia 
towarzyskiego, gdyż m łodociani w p ie rw szym  pfidbkresie w ieku 
pokw ilam a  m e  u św ia d a m ia ją  sobi-e jeszcze głębszych m otyw ów  
postępowania. K ultu rę  życia towarzyskiego szczepi się przez 
u św iad am ia jące  pogadanki i dyskusje, ©parte na  konkretnych, 
ak tua lnych  wydarzeniach , tudzież przez obcowanie młodzieży 
z sobą w czasie pracy  i zabaw7y.

Młodociani w 15 i 16 roku  życia p rz e p a d a ją  za zabaw am i 
ruchow ym i i za u p raw ian iem  sportów, gdyż ruch  jest im potrzebny 
do  ićh rozwoju fizycznego i duchowego. T rzeba im więc dać m o ­
żność u p raw ian ia  tych zabaw  i sportów. Ale ich, serce1 rwie się nie 
tylko do zabaw m chow ych , lecz także do tańca, gdyż młodociani 
o dczuw ają  potrzebę ruchu  rytmicznego. T rzeba im  łśc*i w tym 
k ie ru n k u  n a 'r ę k ę ,  a zarazem  zużytkować tę potrzebę do zaszcze­
p ien ia  woli ku ltyw ow an ia  tańców ludowych. Podobnie  ochotę do 
śp iew an ia  trzeba zużytkować do spopu laryzow ania  \ \ś ród  m łodo­
c ianych  pieśn i ludowej. K oroną wysiłków, zm ierzająeyeh  do w y ­
robienia wśród m łodocianych  ku ltu ry  obcowania z rówieśnikami, 
z m łodszym i i s ta rszym i hyl siebie, są wieczornice młodocianych, 
w  k tórych ucaestniozą także rodzice członków Kółka. W  u rząd ze ­
n iu  wieczornicy dopom aga Z arządow i Kołka Z arząd  Czytelni. Jeśli 
w  Czytelni jest oddzielne Kółko chłopców a oddzielne dzieweząl, 
to wieczornice pow inny  być wspólne dla obu Kółek.

Prze jśc iow ą form ą pracy  m iędzy zabaw am i, sportem, j śp ie ­
w em  i w ieczornicam i a p racą  um ysłow ą, jest tea tr  młodocianych, 
tj. laki teatr, w k tó rym  młodociani nie tylko g ra ją  u tw ory  n a ­
p isane  przez innych, lecz także inscenizu ją  własine pomysły.^Mło­
dociani lub ią  grać, g d \ż  p ra g n ą  się wypowiedzieć i popisać trzeba 
im więc pązwohć n a  msconiaowanie pieśni i różnych innych teks - 
♦ów, jako też na granie  odpowiednich dla nich sztuk teatra lnych.

Mając n a  uwadze, że p rzew ażająca  u m łodocianych na-' p o ­
czątku  pierwszego podokresu  skłonność do zabaw  i rozrywek za ­
czyna z biegiem  czasu ustępow ać skłonności do pow ażnych  -zajęć 
um ysłow ych trzeba przystąp ić  do scementow an ia  Kółka do s top­
n iow ego w prow adzan ia  pow ażnych  prac  um ysłow ych dla  u t r w a ­
lenia, oraz poszerzenia i pogłębienia wiedzy, w yniesionej ze szkoły. 
T rzeba  więc będzi-e urządzać k u rsy  dokształcające z zakresu  m a ­
te r ia łu  naukowego, objętego p ra g ra m e m  szkoły 7-klasowej, lub też 
inne k u rsy  z p rog ram em  ogólno-kształcącym, -np. kurs  nauk i  o P o l­
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sce współczesnej, obe jm u jący  geo g ra f ię ,  gospodaifcę, z ag adn ien ia  
ustrojowe, społeczne i ku ltu ra lne  k ra ju .  Jeśli  k u rsy  takie Są u rz ą ­
dzane na  terenie szkoły, zbytecznym  by było urządzać je na te re ­
nie Czytelni,' leoz trzeba młodzież nakłonić  do uczęszczania n a  
kurę, p row adzony  przez szkolę. Obok pracy  na  kursie, trzeba bę­
dzie wprowadzać, w program  zebrań świetlioo\, ych wspólne czy-, 
tania, .jwłeżyty i referaty  d y skusy jne  członków Kółka <lla w p ro w a ­
dzen ia  ich w sam odzielną pracę. Będzie też w skazanym  p rzepro­
wadzać konkursy  dóbręgó czytania książek  dla w prow adzenia  m ło ­
dzieży w dobre czytanie książek i w pracę samokształceniową 
w zespołach sam okształceniowych, jak  np. zespół literat, ki lub 
krajćrznawezy.

I)o bardzo w ażnych za jęp w Kółku m łodocianych naJeżą w y ­
cieczki kra joznaw cze w bliska, i dalszą okolicę d l a 1,czerpania m a ­
te r ia łu  do pogadanek  na  tematy z dziedziny tradycy jne j ku ltury  
ludowej, jako  też n a  Lematy z dziedziny gospodarczej i społecznej. 
Dopomogą oitie'do skierow ania młodzieży do przysposab ian ia  się 
do pracy .zaw odow ej przez uczestniczenie w konkursach  rolniczych, 
z azna jam ian ie  się ż p racą  w sadzie, w ogrodzie warze wnvm , w p a-  
siećć ud. Wycieczki, połączone z pogadankam i o ku lturze  arty - 

styoaiie j,  społecznej i gospodarczej wsi, oraz z p ra c ą  nad  p rzyspo ­
sobieniem się do możliwie najlepszego w y konyw an ia  swojego za- . 
wodu zwiążą n iew ątp liw ie  mlodzie’ż"ze wsiir .silnymi węzłami uczu 
ciowymi i dadzą  n iejako 'odpowiedź na  owo pyLanie m ądrego  g a ­
zdy zakopiańskiego, sk ierow ane"niegdyś do S tan is ław a W dk iew i-  
cza: «Powiedzcie m i leż papie, jako się Irza u trzymywać, aby być 
e-iekiem cywilizowanym, a przecie chłopem polskim  OsLać?»

Dla u g ru n to w an ia  w m łodocianych uczuć palno tyeznyeh , 
trzeba z wi. lkim pie tyzm em  święcić w obrębi-e Kółka, niezależnie 
od ew en tua lnych  obchodów publicznych, święla narodow e i rocz­
nice walk o niepodległość, oraz szczepić kult bohaU“"ów narodo­
wych.

W y b ra n y  do zajęć w Kółku świetlicowym m łodocianych m a ­
teriał w skazanym  jest u p o r z ą d k o w a ć  sobie d la  przejrzystości na 
działy: kulluralno-ośwdatoww, społeczpo-obywaLelski. społeczno- 
gospodarczy, w ychow ania  fizycznego i clzial pracy własnej, tak 
jak lo uczyniliśmy z maLerialem zajęć w Kółku świetlicowym  d o ­
rosłych.

Dobiegam do końca om aw ianych  wytycznych p rący  w Kółku 
św ietlieowym młodocianych, a nie w spom niałem  jeszcze ani o w y ­
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chow an iu  m o ra ln y m  ani o w ychow an iu  obywatelskim. Zostaw iłem  
te zagadnien ia  na  sam  koni-ec dlatego, aby tjun dobitniej p o d k re ­
ślić, że wszystko c<o się w Kółku m łodocianych czyni, m u s i  się 
opićrać nu podstaw ach  re lig ijno-m ora lnych , ora«; powinno n a p ro ­
wadzać w ychow anków  na  drogę czynńego patr io tyzm u, tudzież na 
drogę  poszanowania,, 'dobra społecznego i budzić w nich zdolność 
do podporządkow ania  dobra  wdasnego dobru  zbiorowości.

6. Ocl czego zależy jakość i zgsięg pracy w  placówkach  
w ie jsk ich  TSL?

Z ad an ia  Czytelni w iejskiej TSL  są liczne i ważkie, a program  
prądy dbszłenw. Z adan ia  dzielą się n a  dw7a zasadnicze rodzaje, na  
p racę  system atyczną  w Kółkach świetlicowych i w zespołach sa ­
mokształceniowych, ludzież pracę n ieusys tem atyzow anę  wśród oa- 
łcj ludności wsi. Aby Czytelnia mogła  zadan ia  swoje wykonać, 
m us i  mieć przede w szystkim  ideowych i chętnych pracow ników  
z śjwdiowiska chłopskiego. T ak ich  ludzi nie b r a k u j e n a  wsi; trzeba 
tylko um ieć  ich odszukać, a n a  n iedzielnych un iw ersy te tach  w ie j ­
skich i n a  ku rsach  in s lrukey jnych  Irzeba ich przysposabiać do 
p racy  w CzyLelni.

Lecz ku rs  imsłrubcyjuy będzie użyteczny dla pracy  Czyle.lni 
tylko wledy, jeżeli jego p»og»am pod względem treści i form pracy 
będzie zharm on izow any  z p rog ram em  pracy  Czytelni. To też s ta ­
ra łem  się nakreślić  w7 referacie ogólny ziarys treści i wskazać na  
n a jw ażn ie jsze  m oim  zdan iem  fo rm j pracy  w7 Czytelni wiejskiej. 
Jeżeli nakreślony  zarys p rog ram u  zostanie jnzez W a ln y  Zjazd 
uchw alony, spow oduje  on pewne ujednolicenie p racy  n a  całym 
obszarze, 'działalności TSL, .co umożliwi kierowanife pracą, oraz 
zgodne z po trzebam i Czytelń kształcenie kierowników i p rzodow ­
ników pracy.

liSlalenie zasadniczego szkielclu p ro g ram u  pracy  m a  w ażne 
znaczenie także z tego powodu, że umożliwi ono wyposażenie Czy­
telń w biblioteczki samokształceniowe i odpowiednie  czasopisma. 
KszLalc-enie n a  ku rsach  in s lrukey jnych  i n a  niedzielnych u n iw e r ­
sytetach w iejsk ich  kierowników7 i przodowników pra-ijy na  liiewieŁ 
się przyda, jeśli oni nic będą  mieć wT Czytelni obok o lrzym anćj 
z Pow ia tow ej Biblioteki T SL  biblioteki ruehonnfj, także b ib lio­
teczki sam okształceniowej, zaopatrzonej w  książki niezbędne do
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kon tynuow an ia  swego własnego wykształcenia  w zakresie z a g a d ­
nień, Obj^yety p ro g ram em  pracy  Czytelni, jako  leż niezbędnych 
do prow adzen ia  pracy  w Kółkach świetlicowych i w zespołach sa- 
m okszałceniowych. P ism a  inslrukcyjne , jako  też zaw iera jące  m a ­
teriał z zakresu  treści pracy są oczywiście nie m n ie j  potrzebne niż  
biblioteczki samokształceniowe. To też zagadnienie  wyposażenia  
Czytelń w biblioteczki samokszlałcaniowe i w odpowiednie czaso­
p ism a pow inno naież-ęć do zagadnień, w ym aga jących  zrea lizow a­
n ia  w najbliższej p rzy sz ło ś^ . '  •

Dalszym, bardzo w ażnym  czynnikiem  rozwoju pracy, Czytelni 
Hfct współpraca  m iejscow ej inteligencji, zwlaszo^a zaś nauczyciel­
stwa, tudzież opieka właściwego Kola TSL, w y raża jąca  się w czę­
stych w yjazdach  do Czylelń delegatów' Kola, mo-gących służyć Z a ­
rządow i Szylelni i k ierow nikom  poszczególnych działów' pracy, 
radą  i pomocą. -

O ile p raca w Kolkach świetlicowych i w zespołach świetlico­
wych, jako w ym ag a jąca  systematyczności WfcęfiSljfeh 'zebrań m usi 
być oparła  na czynnikach miejscowych, to p raca  wśród ogółu lud 
ności wsi, polegająca n a  w ykładach  i pogadankach  publicznych, 
m usi opierać się przede w szystkim  na  w łaściw ym  Lole TSL, k lóre  
pow inno  wysylftć p relegentów , gdyż na jlepsi nawet prelegenci 
m iejscow i są niechętnie  s łuchani przez ludzi w ieku  dojrzałym . 
Przysłowie: «nikt nie jest p rorokiem  we własnej ojczyznie» m a  
lu pe łny  walor. Miejskie Kolo TSL  pow inno  więc posiadać n ie  
tylko takich  pracowników, ldórzy z n a ją  się na pracy  w Kółkach 
świetlicowych i w zespołach mmokszlałccniow ych, lecz także ta ­
kich, klóbzymiogą wyjeżdżać na wieś z w y k ład am i i p o g adankam i 
publicznym i. T a k  jedni jak  i d rudzy  m uszą  być oczywiście obzna- 
jo m iin i  z tym, jakie  p rąd y  n u r tu ją  wieś dzisiejszą, ja k  yń w n ież  
z zagadn ien iam i ku ltu ra lnym i, spoiecznyińi i gospodarczymi dzi­
siejszej wsi. N iesleh  do wyjątków należą dziś inleligenci spośród 
inteligencji m ie jsk ie j ,  k tórym  żyiąie dzisiejszej wsi nie jesl obce 
i którzy efhęlnie  w yjeżdża ją  m  wieś z w yk ładam i i pogadankam i. 
Ogól godzi się z lekkim  sercem z niebezpiecznym dla k u llu ry  
i przyszłości n a ro d u  faktem, że inteligencja  polska przesta je  być 
mózgiem i sercem n arodu  polskiego. Nie łudźm y się, że dobrow olną 
pracę ku l tu ra ino-ośw fa low ą inteligencji m ie jsk ie j  na wTsi, wśród 
dorosłych zwłaszcza, zastąpi p ra sa  urzędow a lub pólurzędow a, 
gdyż jedyn ie  dobrowolna, oby w ate lsk i  p raca  k u l lu ra ln o -o św ia -  
towa m a  n a  wisi p rzyw ilej t ra f ian ia  wprost do serc ludzkich i ta



jedyn ie  prag,a u trzy m u je  węzły łączności uczuciowej m iędzy  m ia ­
stem a. wsią.

N aprow adzone względy, jako  leż te okoliczności, o których 
była  m ow a 110 wstępie, slanowią.-nx)im zdaniem  dostateczną pod­
stawę do wystosowania, przez W alny  Zjazd do polskiej inteligen­
cji m ie jskie j  wszelkich zaw7bclow gorącej prośby, aby zechciały 
s tanąć w pie-rwszy-ch MBfregach czynnych pracow ników  oświato­
wych TSL, tudzież do w ystosow ania  do tych Kół TSL, klore nie 
p rzystąp iły  jeszcze do w ykonan ia  uchw ał XXXVIII W hlnego Z ja­
zdu T S L  z roku 1985 i wskazówek O kólnika Z arządu  Głównego 
TSL z roku 1936 wr sp raw ie  pracy  T SL  w mieście, gorącego apelu, 
aby  lo niezwłocznie uczyniły. Unowocześniajmy biblioteki, o tw ie­
ra jm y  czytelnie dzienników i czasopism, tudzież o rgan izu jm y  wie 
ezory dyskusy jne  na  tematy z dziedziny kultury , oświaty, w ycho­
w ania  i z dziedziny zagadnień społeczno-gospodarczych, a w7 n ie ­
długim  czasie w ytw orzym y zastępy nowych pracowników ośw iato­
wych, którzy s łaną  do pracy kulturaln-o-oświatowej na wsi w7 imię 
do lna  n a ro d u  i p ań s tw a  polskiego i w imię dem okratyzacji  k u l ­
tu ry  'polskiej.

KRONIKA TSL

1) Z ŻYCIA KÓŁ I CZYTELŃ

Z  K onferencji re jonow ych  re ferentów  ośw ia tow ych  T S L  
w  Brzeszczach

D nia  3 paźdz ie rn ika  1937 r. odbyła się w t siedzibie Zw iązku  
Okręgowego TSL w Brzeszczach konferencja  referentów7 re jo n o ­
wych T SL  z pow iatów  bialskiego i chrzanowskiego, przy udziale 
9 referentów, reprezentu jących 47 Kół i Czytelń TSL.

K onferencji  przewodniczył p. D endura ,  wiceprezes Z arządu  
Okręgowego TSL i prezes Zarządu  Pow iatow ego TSL wT C hrza- 
nowię. Jak o  przedstawiciel Z arządu  Głównego TSL b ra ł  ud :ial 
w7 konferencji  ins truk to r  oświatowy TSL, p. M arian Jam ka .  Z r a ­
m ien ia  w ładz szkolnych obecny był in s truk to r  O. P. z K rakow a 
p. Czapik.

N a konferoncji p. ims-tr. J a m k a  wygłosił referat pt. «Orga- 
n i za oj a i wyiyTczne pracy  T SL  n a  terenie Okręgu w7 roku  1937/38».
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W  -referacie tym  om ówił referent wytyczne ideowe, melodyczne 
i organizacyjne  prac  ku ltu ra lno -w ychow aw czych  TSL. Dużo uw agi 
poświęcił p lanow ej akcji  bibliotecznej, organizacji  i p ropagandzie  
czytelnictwa, oraz reform  system atycznego kształcenia dorosłych 
(Niedzielne U niw ersytety  W iejsk ie , Uniwersytety* P o w sz e c h n e ) ' 
i zagadn ien iu  p racy  zespołowej w świetlicy. Nadto  w ysunął  refe­
rent spm w ę organ izow ania  akcji świetlic dla bezrobotnych — lam, 
gdzie s.ą po temu w a ru n k i  — która  to fo rm a zorganizow ana w ubie-  
g 'v m  roku przfez Kolo TSL  w Chrzanowie zdała swój egzamin 
społeczny.

W  Obszernej dyskusji  w yw ody referentów7 rejonowych po ­
sz l i  po linii referatu. WT planie  swej p racy  referenci re jonowi TSL 
postanowili położyć główny nacisk  na  form y i m etody  dz ia łan ia  
mvzglęclniając-e potrzeby i w7aru n k i  poszczególnych środowisk, 
a dążące do podniesien ia  i pogłębieniu akcji ku ltu ra ln o -o św ia to ­
wej TSL, przy czym w zw iązku  z rozbudow ą pracy7 TSL w y su ­
nięto prob lem  zwiększania k ad r  p racow ników  TSL, przede w szyst­
k im  przez w ciąganie  do Z arządów  placówek TSL ludzi m łodych.

25-lecie nowosądeckiego Kola T S L

D nia  21 lis topada br. święciło nowosądeckie Kolo T SL  25- 
lecie swego założenia. Ną p ro g ram  święta  złożyło się otwarcie  dn ia  
20 lis topada «Wieczorów dyskusyjnych® na  Lematy z dziedziny 
oświaty i kultury , tudzież z dziedziny zagadn ień  społecznych i go­
spodarczych, a dn ia  21 lis topada nabożeństwo i uroczysty poranek.

P ogadankę  inauguracy jnego  W ieczoru  dyskusyjnego  n a  te­
m a t  «Dyrsproporc ja  współczesnej kultury® zagaił dyrr. TSL, p. Fr. 
Urbańczyk. T em a t  wywołał duże za in teresow anie  wśród przybyłej 
n a  Wieczór w licznym  gronie inteligencji, gdyż pogadanka  była 
bardzo  ożywiona. Takie  W ieczory dyskusy jne  będą  się odbywać 
nas tępnie  po 2 razy7 w7 m iesiącu  w ciągu miesięcy zimowych. Ich 
powodzenie zdaje  się być zapewnione.

Na p ro g ram  uroczystego po ran k u  dnia  21 l is topada złożyły 
się okolicznościowe przem ów ien ia  prezesa Kola, p. inż. W. Cvlv, 
przedstaw iciela  Czyielń TSL, p. B łażeja  Poloczka z Rdzioslowa, 
p rzedstaw iciela  Z arządu  Głównego TSL, p. dyr. U rbańczyka i S ta ­
rosty Powiatowego, p. dr. M. Łacha. P o  p rzem ów ien iach  w ykonały  
zespoły arty7slyczne Czylelń i G im naz jum  Krawieckiego Żeńskiego 
T SL  k ilka  u da tnych  produkcji .  Szczególnie podobało  się przed ­
s tawione przez zespół tea tru  am atorsk iego  Czyielni w Siedlcach
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w  opracow aniu  w łasn y m  «W esele Siedleckfę» i ad tańczony przez 
zespół Czytelni w Biezycaeh krakowiak.

Po po łudn iu  powtórzono artystyczną  -część po ranku  dla m ło ­
dzieży szkół średnich.

Z okazjj 2 5 - le u a  w ydało  Kolo «Rsiążkę pam iątkow ą», w któ­
rej uwzględniono 'działalność TSL n a  terenie sądeckim  od r. 1892, 
tj. od chwili pow stan ia  w Nowym Sączu me istniejącego obecnie 
Kola I. k tóre przed  w o jn ą  św iatow ą rozw ijało  w N owym  Sączu 
i w powiecie bardzV) żyw ą działalność. W  książce  są też zobrazo­
wane nowe form y i m etody  pracy  TSL. Na treść książki sk ład a ją  
się p race pracow ników  TSL nie tylko spośród inteligencji, ale 
także spośród chłopów. Poniew aż większość z zamieszczonych 
w «Książc(i>*prac m a  nie tylko lokalne znaczenie, p o da jem y  tytuły 
zamieszczonych prac, a w naw iasach  podajemy nazw iska  autorów' 
Tow arzystw o  Szkoły L udow ej w Nowym Sączu — szkic h is to ry ­
czny (m jr .  St. M arcinek); Z agadnien ie  1 niepodległości Polski 
w działalności TSL  (inż. W. Cylo); Cele, m etody i w a ru n k i  pracy  
oświatowej n a  terenie działalności nowosądeckiego Kola TSL 
(prof. J a n  Górecki); Zagadnien ie  k u llu ry  ludowej w  p racy  ośw ia­
towej TSL (prof. E. Paw łow ski);  Biblioteki i czytelnictwo na te­
renie  działa lności Koła TSL im. St. W yspiańsk iego  w Nowym S ą­
czu (prof. J. M arkiewicz); In te rna tow y U niw ersytet Ludow y i Nie­
dzielny U niw ersytet W ie jsk i  (prof. Z. O leksówna); Rdzigstów (Bł. 
Potoczek, W ł. Mróz, St. Mróz i J. Mróz); Przyszło ice (J. Bieniek).

Kurs przysposobienia kupieckiego T S L  w  Boclmi

Staran iem  Kola '1 SL w Bochni odby ł się w dniach  od 25 li­
s topada  do 5 g ru d n ia  1987 r. Kurs przysposobienia  kupieckiego dla* 
sklepikarzy w icjskich w Bochni.

P ro g ram  kursu , który został wy-czerpany w 65 godzinach, 
obejm ow ał nas tępu jące  tematy: 1) Omówienie p ro g ram u  (2 godz.),
2) Tow'aroznnw stwo (12 godz.), 3) In ic ja tyw a  gospodarcza skle­
p ik a rza  (2 godz.), 4) Spółdzielczość (2 godz.), 5) Spółdzielnie h a n ­
dlowe (4 godz.), G) A ry tm etyka  hand low a (5 godz.) 7) K orespon­
d e n c ja  han d lo w a  (4 godz.), 8) H andel p rod u k tam i rohrymi (3 
godz.), 9) O rganizacja  sklepu wiejskiego (9 godz.), 10) Zakup 
i ka lk u lac ja  towarow (7 godz.), 11) N auka  o wekslu (4 godz.), 
12) Etyrka  kupiecka (1 godz.), 13) P ien iądz  i w a lu ta  (1 godz.), 
14) Księgowość (5 godz.), 15) Kolej, poczta, telefon, rad io  na  uslu-  
gkęli kupca  (2 godz.), 16) Miary, w agi (1 godz.),, 17) Higiena sklepu
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(1 gdJkM  18) P oda tk i  i opłaty (1 godz.), 19) Przyszłość gospodarcza 
Polski (1 U l  1

W  kursie  wzięło udzia ł 44 osoby, w  tym 32 mężczyzn i 12 k o ­
biet W y k łady  o d ły w a ty  się w m iejscowym P ań s tw o w y m  G im n a­
zjum , wyżywienie i pomieszczenie o trzym ali uczestnicy K ursu  
w  lyoszarach 5 Dy wiz jonu Taborow  w Bochni.

W  realizow aniu  p ro g ram u  ku rsu  zw racano  specja lną  uw agę 
na  jego stronę p rak i^czną, do czego służyło zwiedzanie przez k u r -  
sislów m iejscow ych sklepów, połączone z ob jaśn ien iam i fachowego 
przew odnika, p. Urbańskiego.

. In ic ja tyw a  ta spotkała  się z pełnym  za in teresow aniem  m ie j ­
scowego, -społeczeństwa i czynników oficjalnych, czegp dowodem  
była  obecność szeregu osób z .miejscowego społeczeństw a na  o lw ar-  
ciu  kursu, z p. Starostą  Pow ia tow ym  Pałoszem.

Kierowniicłwo ku rsu  sp(K'zywalo w ręku p. M ichała  U rb a ń ­
skiego, człon Igi Z arządu  Kola T SL  w Bochni.

O żyw iona akcja N iedz ie lnych  U niw ersy te tów  W iejskich

W  ciągu m iesiąca październ ika  i l is lopada br. zosłalo o tw a r­
ty <;h na  lerenie W ydzia łu  Ścisłego T SL  12 Niedzielnych U niw er-  
sylelów’ W ie jsk ich  w  miejscowościach: Babici?, Halenów, J a w i ­
szowice, Pisarzowice, P o rąb k a  (pow. Biała), Uszew ńpow Brzesko), 
Dobczyce, S iepraw  (pow. Myślenice),, -Puslków (pow. Dębica), Cię- 
cina, Gis i cc, Ujsoły (pow. Żyw iet) .  Nadto w loku organizacji jest 
ponad  15 N. U. W.

Ja k  w yn ika  z powyższego zestaw ienia  miejscowości, p raw ie  
wszystkie N. U. W. zostały u ruchom ione  na  terenie w iejskim , przy 
czym wzięło pod uw agę ważniejsze środowiska w iejskie — sie­
dziby $ ó t  TSL  - klóre ściąga ją uczestników z pobliskich wsi. W \ -  
p a d a  podkreślić  s ilną w spółpracę Kół m ie jskich TSL, które do spe­
c ja lnych  zagadn ień  wchodzących w .'ćfliład p rog ram u  N. U. W . d o ­
s ta rcza ją  prelegentów z miast. W  p rog ram ach  N. U. W . n a  p ie r ­
wszy p lan  w y su w a ją  się aktuaiłne, zagadnien ia  spo leczno-pańsłw o- 
we, n a tu ry  gospodan»ej  i ku ltu ra lne j.

Równocześnie w środow iskach m ie jsk ich  i robotniczych zo­
stało zorganiz-ow anych 5 U niw ersylelów  Pow szechnych  w m ie jsco­
wościach: Jaw orznie , Chełm ku (pow. Chrzanów), Kętach, O św ię­
cim iu  (pow. Biała), Żywcu, W ęgiersk ie j  Górce (pow Żywiec).
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KOMUNIKAT

Z. N ow akow sk iego  «W ym arsz»  (nak ład  Z arządu  Głównego 
T SL, K raków  1937 r.) zatw ierdzony  został przez MinisEr.sh.vo 
W . R. i O. P. do bibliotek uczniowskich dla młodzieży od la t  14— 16 
resk ryp tem  M inislerslw a W. R. i O. P. W - \v a  d. 30. X. 1937 r. 
N r II. Pr. 15600/37.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW

Młodociani na wsi.  P ra c a  zb io row a pod re d a k c ją  ,l§na Deca i F r a n ­
ciszka-’Mleczki. N a k ła d e m  «Naszej Księgarni)) S. A. Z. N. P. \\-~wa l t m  
(s tr.  206).

Cały szereg  donios łych zaga d n ień  sp o łeczno-w ychow aw czych  łączy 
się* ze s p r a w ą  po zos taw an ia  poza w p ły w a m  szkoły pow szechnej,  a z a r a ­
zem  poza ob rębem  działalności o rg an izacy jne j młodzieży w w ieku  od 
l a t  14 do 18. U sraw a o p rz y m u so w y m  d oksz ta łćanm  tej m łodzieży jest 
n ie w y k o n y w an a  i n ie w y k o n a ln a  z p ow o d u  b ia k u  odpow ied n ich  fu n d u ­
szów, ró w n ież  p rzep isy  u s taw y  o s to w arzyszen iach  nie p o z w a la ją  na 
■objęcie tej mlodzie.ży działa lnością  o rgan izaey j  społecznych.

W  taki sposób m łode pokolenie  4 la ta  pozBśtaje sam o sobie, ((Ugo­
ruje)) w  obrębie  życiia społecznego, s tw a rz a ją c  tym  sam y m  prob lem , cze­
k a jąc y  sw ego rozw iązan ia .

Pocijtga to za sojłją oczywuście powrażne konsekw encję .  A więc 
•skutki w  dz iedz in ię^w y eho w aw cze j ,  gdy się zwraży, ż.e w iek  od łat 14 
do 18 ro k u  życia jest o k resem  przejśc iow ym , o k resem  żywego o d c zu w a­
n ia  i żywego re a g o w a n ia  na w p ły w y  zew n ę trzn e  — w dziedzinie  in te ­
lek tu a ln e j  z uw ag i  na zbyt k ró tk o t rw a łe  oddz ia ły w an ie  szko h  p o w szec h ­
nej na  ucznia , k tó ry  łatwo, szczególnie po odbyciu szkoły niżej zo rg an i­
zow anej,  w p a d a  w ana lfabe tyzm  w tó rn y ,  m a r n u ją c  całkowicie, wysiłki 
szkoły. Skoro  dodam y, iż w  okres ie  tyan młodzież p ozostaw iona  sam a 
sobie ła tw o  p o d d a je  się dz ia łan iu  u jem nem u  i nas iąka  w ad am i,  t o w a rz y ­
szącymi jej w  całym  częstokroć  p óźn ie jszym  życiu — będziem y mieli trzy  
i to tylko na jw ażn ie jsze ,  nie  b io rąc  pod  u w a g ę  jurnych w tó rnych ,  m o ­
menty , k fóre  sp ra w ia ją ,  iż zag adn ien ie  m łodocianych  s taje  się z ag ad n ie ­
n iem  społecznym  pierwsżbrzędnę.j wagi. W  chw ili obecnej, trzeba  s tw ie r ­
dzić, p ro b lem  ten stoi u nas na  m a r tw y m  punkcie ,  gdyż dotychczas tak 
ze-s tron y  czynn ików  oficjalnych, jak  i ze s t ro ny  czy nn ik ów  społecznych 
n ie  uczyniono żadnego k ro k u  na tak ą  m ia rę ,  by należało  się spodziew ać 
jego rozw iązan ia  w  bliskiej przyszłości.

N a  tym  t lę  książka  M łodociani na wsi, będąca  zb io rem  spo s trze ­
żeń i wąyników dośw iadczeń  p ra c y  z m łodocianym i,  poci jętej n iem al  na 
w łasną  rć k ę  p rzez  g ru p ę  oświaiowTców, na  m a ły m  stosunkow o te ren ie  
jednego  pow ia tu ,  a nas tęp n ie  n a  te ren ie  całego W ołynia ,  nabiega w ła ­
ściwiej wagi. Dla ośw ia tow ca ,  k tó ry  nie może już p rze jść ,  jeżeli n ie dz i­
s ia j  j e s zc ze  to w  najbliższej przyszłości, obok tego zagadn ien ia ,  s tanow łć
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będzie tę'  p ie rw s z ą  i to wartośc-iową, bo z p rak ty k i  i rea lne j  p ra c y  w y ­
n ik a ją cą  zdobycz. S tanow ić  będzie zasadn iczy  p u n k t  zaczepienia.

Być może, iż podjęcie  tej p ra c y  na  szerszym  te ren ie  w y m a g a ć  bę­
dzie odm ien n ych  fo rm  pracy ,  innyoli metod, nie  m niej — .p ierwszy, 
a w ięc n a jw aż n ie jszy  i n a j t ru d n ie jszy  k ro k  na  tej d ro dze  został już  
uczyniony.

K siążka  Młodociani na  w si  p rzynos i  dużo ciekaw7ego m a te r ia łu  — 
od p rób y  podejśc ia  do s p r a w y  od s t rony  psychologicznej po p rzez  omó- 
wien^ę ró ż n o ro d n y c h  fo rm  p ra c y  z m łodoc ianym i w  K olach .Byłych W y ­
ch o w a n k ó w  Szkoły P ow szechne j,  w skazan ie  t rud no śc i  i w ażności tej 
pracy . Z podan eg o  w  książce m a te r ia łu  w n iosko w ać  należy, iż po p ra c y  
w tym  k ie ru n k u  m ożna  się spodz iew ać  ba rdzo  d od a tn ich  rezu l ta tów .

Oczywiście nie m ożna  z g4ł*y p rzesądzać ,  iż p race  z m łodoc ianym i 
należy  o p ie rać  w yłącznie  o szkołę, co zresz tą  p rz y z n a ją  sam i w y d aw cy  
tej zbiorow ej p racy .  Z uw ag i na to, iż n a s t ę p m m  e tapem  życia m łod o ­
c ianych  będzie  już p ra ę a  w o rg an izac jach  społecznych i ze w zględu na 
konieczność  .możliwie w czesnego zazna jom ien ia  m łodzieży z życiem or- 
ganizacy jnd-sjrołeeznym racze j w sk a zan y m  by było j i rzy jąć  dla tej j i racy  
form ę^«Sekcji  Młodych)) p rzy  o rg an izac jach  społecznych o c h a ra k te r z e  
ośw ia tow ym . R ozum ie  się. p r z y , t y m  zastrzeżenie ,«że m etody  p ra c y  m ło ­
doc ianych  w in n y  być ró żne  od m etod  jiracy, s tosow anych  w  o rg a n iz a ­
c jach  starszych . M om entem , k tó ry  m oże najs ilniej p rzem aw da za tak im  
ro zw iąza n iem  sp ra w y  — jest b ra k  odpow iedn iego  a p a ra tu  szkblnego, 
k tó ry  byłby zdolny  zadośćuczynić  tej jiotrzebie.

W y d a w n ic tw o  zalo.ca się sam o p rzez  się i p o szuk iw an e  będzie  bez 
w ą tp ie n ia  p rzez  każdego ośw iatow ca, k tó rem u  dostarczy  m a te r ia łu  z ró ż ­
nych  dziedzin tego in te resu jącego  zagad n ien ia  i s tosow anych  fo rm  pracy .

Dla bliższego zo r ien to w an ia  w  m ater ia le ,  podaijemy ty tu ły  poszcze­
gó lnych prąc ,  sk ład a jący ch  się na"j całość wydawmictw^a: 1) Młodociani na 
wsijl F r .  Mleczko; 2) Młodociani a społeczny ru ch  m łodzieży  -wiejskiej, 
J  Dec; 3) Rozw ój Kół Byłych W y c h o w a n k ó w  na Wołyniu, K. E jsm u n d ;
4) Zasady  o rg an izacy jn e  Koła Byłych W y ch o w an k ó w , J. Czołowski;
5) P ra ^ ę  k u ltu ra ln o -o św ia to w e  w7 K olach B. W ychow 7«anków, F r .  Mleczko;
6) W y ch o w a n ie  spo łeczno-gospodarcze  w  K olach  B. W., F. S to larczuk;
7) S tosunek m łodocianych  na  wsi do p rz y ro d y ,  St. Paw low 7ski; 8) W y ­
ch o w a n ie  f iz iczn e  w  K ołach  Byłych. W y c h o w a n k ó w , PI. E jsm u n d o w a ;  
9) Biblioteczka p o d rę c z n a  p ra c o w n ik a  ośw ia tow ego  w  K ołach B. W.
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